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Japonia stoi na straży pokoju
Ostateczne zlikwidowanie zatargu między Sjamem i Indochinami — Układ pod­
pisano u księcia Konoye— Gwarancje i klauzule paktu— Przyjaźń i współpraca

Tokio, 10 maja. — W urzędowym mieszkaniu 
premiera księcia Konoye odbyło się w piątek 
podpisanie ostatecznych układów w sprawie zli­
kwidowania konfliktu pomiędzy Sjamem i fran­
cuskimi- Indochinami. W ten sposób dzięki po­
średnictwu Japonii zakończono ostatecznie i po­
zytywnie podjęte przed 3 i pół miesiącami roko­
wania pokojowe, przy czym dodać należy, że 
Jeszcze w dniu l i  marca podpisano w Tokio 
tymczasowe porozumienie. Od tego czasu komi­
sje Sjamu, francuskich Indochin i Japonii pra­
cowały nad przygotowaniem szczegółów układu, 
wykazujących niewielkie tylko odchylenia od 
tak zwanego tymczasowego porozumienia. I tak 
cp. obie wyspy Khong i Khone na rzece Mekong 
nie zostały odstąpione Sjamowi, jak to przewi­
dywało pierwotnie tymczasowe porozumienie, 
lecz wyspa Khong pozostawiona . aostała przy 
francuskich Indochinach, natomiast Khone przy­
padła Sjamowi.

Właściwy tekst układu pokojowego zawiera 
12 artykułów i wstęp. W myśl jego postanowień, 
oprócz wymienionego już ustalenia granicy itd. 
przewiduje się w najkrótszym czasie podjęcie 
stosunków dyplomatycznych między óbu kra­
jami.

aia różnic zdań co do interpretacji Układu, obie 
strony mają ponownie- wezwać pośrednictwa 
Japonii W dwóch osobnych klauzulach pomię­
dzy Japonią i francuskimi Indochinami z jednej, 
względnie Sjamem z drugiej strony Japonia 
gwarantuje definitywne znaczenie układu, pod­
czas Wedy oba kraje oświadczają, że nie za­
mierzają zawierać jakichkolwiek układów o cha­

rakterze politycznym, wojskowym lub gospo­
darczym, skierowanym ewentualnie przeciwko 
Japonii.

KsiążęVaravara i ambasador Henry w swych 
przemówieniach wygłoszonych po podpisaniu 
układu, wyrazili japońskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych Matsuoce podziękowanie za o- 
wocne pośrednictwo oraz nadzieję utrzymywa­
nia dobrych sąsiedzkich stosunków między kra­
jami traktatowymi po przywróceniu pokoju. 
Minister Matsuoka ze swej strony stwierdził, 
że Japonia gwarantuje obecnie nowe granice 
i że układy będą niewątpliwie stanowiły podsta­
wę dla ścisłej współpracy i przyjaźni między 
trzema krajami.

Z A K Ł O P O T A N IE  W  U S A
„Zaproszenie“ Matsuokl wywołało 

konsternację
N ow y J o rk , 10 m a ja . — Z aproszenie 

w ystosow ane przez M atsuokę do Boose- 
v e l ta  i  H u lla , by p rzy b y li do Ja p o n ii , ce­
lem  lepszego zazn a jo m ien ia  się z zag ad ­
n ie n ia m i ja p o ń sk im i zostą łę  W # #

m e ru  i  spow odow ało w , departam encie , 
s tanu , w y raźn e  zak łopo tan ie. H u ll odmó­
w ił u d z ie len ia  n a  ten. te m a t k om en tarzy , 
s tw ie rd za jąc , że do sw oich zn a n y ch  zasad  
n iczych  w ywodów  n a  te m a t stan o w isk a  
A m ery k i w obec p o lity k i jap o ń sk ie j n ie  
m a  on n ic  do dodan ia.

Matsuoka określ* jasno swoje stanowisko
Pmw h *  pod mdriimm USA — J mpoml*  drm ł* wbowkpmń P#thi

Trzech Mocarstw
Nowy Jork, 10 maia. — Japoński minister 

spraw zagranicznych Matsuoka udzielił amery­
kańskiemu korespondentowi Duranty wywiadu 
dla dziennika „New York Times“, w którym 
sprecyzował zupełnie niedwuznacznie stanowi­
sko Japonii na wypadek konfliktu amerykaósko- 
niemieckiego. Jednym z motywów przystąpie­
nia Japonii do Paktu Trzech było powstrzyma­
nie Stanów Zjednoczonych od udziału w woj­
nie. W razie jednak przyłączenia się Ameryki 
do działań wojennych, Japonia uważa za swój 
obowiązek podyktowany honorem i poczuciem 
lojalności przystąpienie do wojny po stronie 
Niemiec i Włoch. Na pytanie dziennikarza; „Ależ 
Ekscelencjo, jeżeli sądzi pan że amerykańskie 
transporty konwojowane lub statki konwojują­
ce mogą wejść w konflikt z niemieckimi samolo­
tami albo łodziami podwodnymi, to czy uważał­
by pan tę okoliczność za powód do interwencji 
wojennej Japonii przeciwko Ameryce?“ — Mi-

„Tak jest, takie jest moje zdanie“. Na dalsze py­
tanie, czy minister Matsuoka udałby się do Sta­
nów Zjednoczonych, gdyby stamtąd otrzyitiał 
zaproszenie celem omówienia całego zagadnie­
nia w przyjacielskiej atmosferze w Waszyngto­
nie, minister odpowiedział, że nie uważa to za 
możliwe, ponieważ czas nie dojrzał jeszcze Po 
temu. Zapytany na temat możliwości rychłego 
pokoju minister oświadczył; „Może pojutrze“, 
co miało niewątpliwie oznaczać, że w chwili 
obecnej żywi on mało nadziei na dojście do 
ogólnego pokoju światowego. W końcu minister 
japoński podkreślił jeszcze raz z naciskiem, że 
Japonia będzie stale trwała wiernie przy zobo­
wiązaniach wynikających z Paktu Trzech i go- 
<owa*Jest w każdej chwili do podjęcia walki po 
stronie Niemiec, w razie gdyby Ameryka przy­
łączyła się do wojny.

wiadom oScl nadeszlyeh  do Oslo, z ag in ą ł 
s ta te k  ..BorRGstad" pojem ności 8 924, pty-

Ulster Matsuoka odpowiedział bez wahania: In a e y  pod f la g a  b ry ty jsk ą .

Demonstracje przeciwko HallfaxowkwChkagb
H W H#x d #  # d  Z |# d o o c o in y c h  w k & k h

/  I W d  i w W M W j r
Nowy J o rk , 10 m a ja . — W  czasie  pierw- 

61563.k o n fe ren c ji p raso w ej w  C hicago bę­
d ą c y  js a u g u r a e ją  7-dniow ej „podróży  In 
fo w a c y jn e j"  po  zach o d rach -^ Ją^ fld k ag ą  j 
w ycK S tanaoh  A. P . am b asad o r w reM rfff 
B ry ta n ii lo rd  H a lifa x  zakom unikow ał, że 
A nglia m a  w  S tan a ch  Z jednoczonych za ­
potrzebow anie n a  w ie lk ie  ilości m a te r ia ­
łów i to m ożliw ie ja k  n a jsp ieszn ie j. P o ­
nadto je s t życzeniem  A nglii ,aby w spo­
m niany m a te r ia ł  nadszed ł w  całości n a  
miejsce. „S p raw ą S tanów  Zjednoczonych 
jest — ośw iadczył H a lifa x  — rozstrzy ­
gniecie, w ja k i sposób p rzesy łk i m a ją  być 
Przewiezione, a  t ra n sp o r ty  należycie za-
he&pieczone".

Mimo w szystko  zna laz ły  s ic  w C hicago 
pewne koła, k tó re  w izy tą  b ry ty jsk ieg o  
Podżegacza w ojennego w  ty m  m ieście po­
w itały w  sw oisty  sposób. P rzed  hotelem  
D rakę, gdzie za trzy m a ł sic H alifax , ze­
brał sie tłum . k fń ry  burz liw ie  dem o n stru ­
jąc p ro testow ał przeciw ko obecności am-

M ości. # u m  dem onstran tów  n i^ si trans- 
p a r e n t y #  n a p isa m i'w  ro d za ju : ^O deślij­
c ie  zjM fsrrotem  H a lifa x a ” , „P am ię ta jc ie  
B @ # n u e rc e \  „P ro te s tu jem y  !*“, „Strzeż- 
ip Ś ię !.“. U czestn icy  dem o n straey j wzno- 

s i ł t ip k rz y k i: „ P ro te s tu jem y  przeciw ko 
p rzy jazdow i H a lifa x a , oraz  przeciw ko je ­
go ak c ji, m a jące j n a  celu w m ów ienie w 
n as , iż w o jna  ta  je s t nasza  w o jną”.

W  ty e h  dniach  do s to licy  T u rc ji A n k a ry  przyby ł 
p rzed staw ic ie l Irak u .

Rok temu na Zachodzie rozegrała si« największa b i l------------------------- . . . . . . .
t  A ntw erpii, gdzie bombowce niem ieckie zniszczyły wówczas koszary. Obecnie się Je 
rozbiera, a  następnie oczyszczany z gruzów  teren  będzie służył do założenia na tym  

m iejscu obszernych ogrodów.

dziejach św iata . Oto zdjęcie 
koszary. I

Rok łem ul
Kraków, w maju.
Na łamach niemal wszystkich dzienników nie­

mieckich ukazały się w tych dniach -obszerne* 
wspomnienia wydarzeń wojennych sprzed roku. 
W artykułach tych zwraca się uwagę na fakt, 
że wojskowe sukcesy niem.ieckich sił zbrojnych 
na zachodzie Europy pociągnęły za sobą nie tyl­
ko potężne zmiany politycznej rzeczywistości, 
ale również spowodowały całkowitą likwidację

gączy w ojennych  ze szkodą d la  in teresów  
k ra ju .

N O W E  Ś W IĘ T O  W  T U R C J I  
WyrniMTMM  j*  W "  x w y d * .

nad Grekami w r. 1821

basadora Je g o  b ry ty jsk ie j  k ró le w sk ie j185 różow ych d iam entów , 5 am etystów , 18 . fot s tra c iła  w w ojn ie  dom ow ej.

P A T R IA R C H A  R A W R Y Ł O F P  
# T A N I E  P R Z E D  S Ą D E M  

P # link i  « *  « R r q r m l i  w m y  # lin l#dxT
I był podżegaczem

B elg rad , 10 m a ja . — W ed ług  tu te jszy c h  
in fo rm acy j p a t r ia r c h a  serb sk iego  kościo­
ła  ortodoksy jnego  G aw ry ło ff  m a  b y ć  w  
n a jb liższym  czasie postaw io n y  p rzed  sąd ,
poniew aż znaleziono u  n ieg o  n ie  ty lk o  ol- luwlllvl< aiJUVVUUU„ al> w.,,.«..,«, 
b rzy m ie  sum y  pieniężne , a le  ta k że  b a r-  j  konserwatywnych poglądów na'gre *sil na obsza- 
dzo obciążające do k u m en ty  dow odzące j e - , rze europejskim, która w poważnym zasięga 
go ślepego p o s łu szeństw a wobec za rzą- dotknęła właśnie demokratyczne państwa euro- 
d » ń  I a m ^ b d d d ę h  p od fo . . W

scher Beobachter“ — że „po pokonaniu Francji 
skonał europejski stan rzeczy, który zbyt długo 
przeciwstawiał się naturalnym prawom struktu­
ry ciężaru gatunkowego w tej starej części glo­
bu ziemskiego. Richelieu i Clemenceau zostali 
pokonani wraz z Gamelinem“.

W związku z klęską 'Francji wyszła na jaw 
ponadto bezsilność brytyjskich wysp, które nie 
potrafiły podporządkować sobie kontynentu bez 
pomocy europejskich sprzymierzeńców. Tajem­
nica powodzeń pewnego światowego mocarstwa 
została poraź pierwszy ukazana narodom Euro­
py. Przewaga najsilniejszej potęgi, morskiej 
utrzymywała się i upadła z pomocą jaką jej 
udzielała najsilniejsza lądowa potęga Europy. 
Napoleon nie został pokonany pod Waterloo, lecz 
już wcześniej pod Lipskiem w czasie kiedy Wel­
lington manewrował jeszcze na półwyspie hisz­
pańskim. Ale nawet Nelson nie mógłby na długą 
metę triumfowaćSnad Bonapartem, gdyby nie 
fakt, źe środkowi i wschodnia Europa z powo­
dzeniem zwróciła się przeciwko Paryżowi.

Tradycyjna strategia państwa wyspiarskiego 
poniosła po raz pierwszy decydująca klęskę na 
polach bitew w maju ł czerwcu 1940 roku. Jeśli 
się weźmie pod uwagę, źe każda wojna w zasa­
dzie rozpoczyna się tam, gdzie poprzednia zo­
stała zakończona, to operacje z r. 1940 są tego 
najwidoczniejszym dowodem. Tam, gdzie w 
1914 roku okazał się wystarczającym brytyjski 
korpus ekspedycyjny, aby podnieść na duchu 
i zagrzać francuskiego sprzymierzeńca do owia­
nego powodzeniem oporu nad rzeką Marną, tym 
razem nie wystarczała zarówno dawna jak i no­
wa linia Maginota dla powstrzymania ucieczki 

Dunkierki dywizyi generała Oorta. A gdzie 
w r. 1918 piechota i artyleria Ludendorfla była 
okopana w odległości 25 km. od Amiens na po­
łach zrytych pociskami granatów, tam dzisiaj 
uderzyły w niepowstrzymanym pochodzie przez 
Amiens \ Abbeville, aż do wvhrzrfa kanału pan­
cerne dywizie Onderiana.

„Völkischer Beobachter“ stwierdza, źe nie kto 
inny. ale właśnie zachodnie demokracje kiero­
wały się w swej polityce zasadami, które w nal* 

i mniejszym stopniu nie uwzględniały całości eu*

S tam b u ł, 10 m a ja . —  K u  upam iętn ien iu , 
dw óch zw ycięstw  odn iesionych  p rzez  p re ­
zy d e n ta  p ań s tw a , ja k o  dow ódcę a rm ii 
n a d  G rekam i n a  w y ży n ach  koło In o n u e  
w  s ty cz n iu  i m a rc u  1921 r .  w prow adzono 
w  T u rc ji  n a  w niosek  p a r t i i  ludow ej now e 
św ięto  państw ow e,, k tó re  corocznie p rzy ­
p ad ać  będzie w  d ru g ą  n iedzie lę  m iesiąca  
m a ja .

K A T A S T R O F A  W  U S A
Ofiarą pddlo 2-ch pilotów boliwijskich

W aszyng ton , 10 m a ja . —  W  ch w ili w zbi 
ja n ia  s ię  do lo tu  w  k ie ru n k u  L a  P a z  spad ł 
n a  ziem ię sam olot p row adzony  p rzez  2-ch 
w ojskow ych pilotów  bo liw ijsk ich . Jed en  
z  n ic h  odniósł ciężkie ra n y , d ru g i je s t  u- 
m ie ra jący . P iloc i c i tego  sam ego d n ia  
p rze ję li sam olot w  N ow ym  J o rk u  i m ieli 
n im  odlecieć do B oliw ii, gdzie m ia ł służyć 
ja k o  pow ietrzny  tran spo rtow iec  ̂ y/ojsko- 
WX

Nadzwyczaj hojny dar ludności Hiszpan*
1 N a  koronę dla Matki Boskiej, Patronki Walencji, zebrano cały skarb —- słoto, 

perły 8 drogie, kamienie -
W alencja , 10 m a ja . — N a koronę d ł ą , szafirów , 2. topazy, 24 ru b in y , 2 akw am a- 

M atk i B osk iej „O puszczonych" p a t ro n k i j ry n y  i w iele in n y ch  k am ien i o łącznej 
W alencji ze b ra ła  ludność 2.125 kg. złota, w adze 250 kara tów , n ie  licząc pereł. T ę 
oraz  2.760 drog ich  kam ien i, w ty m  17 w ielką ilość kosztow ności złożyła ludność 
szm aragdów , 1270 b ry lan tów , 529 pereł, m imo, iż w iększą część sw oich kosztow no-



rppejskich interesów, lecz przeciwnie, odnosi­
ły się do nich wręcz nieprzychylnie. Tendencje 
te wyrażały się przede wszystkim w tym, że 
zachodnie demokracje z czysto egoistycznych 

- pożrodek naginały liczne mniejsze państwa do 
swej woli.

Tymczasem okazało się, źe te zamiary ob­
cych potęg europejskich utraciły swą prężność 
w momencie, kiedy przestały dysponować na 
kontynencie potęgą lądową o większym znacze­
niu. Legenda o niepokonalności wielkiej potęgi 
morskiej po przeciwnej stronie kanału rozwiała 
się w chwili, gdy się okazało, źe z załamaniem 
się francuskiej armii, skończyła się potęga świa­
towego mocarstwa na europejskim kontynen­
cie. W tym zasadza się dziejowe znaczenie zwy­
cięskiej kampanii jaka rozegrała się przed ro­
kiem na polach Francji.

Odstąpienie Francji od wojny zmieniło w spo­
sób zasadniczy nie tylko wojskową sytuację w 
Europie zachodniej, ale również osłabiło w wy-

bitnym stopnia pozycję Anglii na Morzu Śród­
ziemnym. Front południowo-wschodni, wokół 
którego od czasu Gallipoli i od 1915 roku, sku­
piały się myśli Churchilla, byLmnżliwy do reali­
zacji dla pierwszej potęgi morskiej świata jedy­
nie tak długo, jak długo mogła się ona posłu­
żyć wybitna pomocą dotychczasowej pierwszej 
potęgi na kontynencie, tj. Francji. Wówczas, 
kiedy Weygand przebywał w  Syrii, a Gamelin 
znajdował się nad Renem, 100 dywizyj na Bał­
kanach o których marzył brytyjski premier mo­
gło mieć widoki powodzenia co najwyżej w fan­
tazji; po Dunkierce i po Compiegne rzucenie 
Serbii i Grecji na ołtarz ofiarny było nietylko 
zbrodnią, ale całkowitym anachronizmem.

Przeciwko zasadzie nieporządku w równo­
wadze mocarstw zbuntował się nowy ład, który 
respektuje prawo tworzenia się naturalnej rów­
nowagi w centrum naszego kontynentu, idee 
Rzeszy, która podjęła swą misję europejską, 
zyskały znów swój dziejowy sens.

Moskwa uznaje nowy 
ład europejski

( S p e c j a l n e  d o n i e s i e n i e  t e l e f o n i c z n e  w ł a s n e g o  k o s p o n d e n t  a).

Moskwa, 10 m aj. — Uznanie przeż Związek Sowiecki sy tuac ji w ytw orzonej nie­
miecką okupacją N orwegii i Belgii, zaw arte je st w nocie jaką  kom isaria t ludowy 
spraw  zagranicznych przesłał moskiewskiemu posłowi w Belgii Guy H eyndryckow i 
oraz norweskiem u posłowi B inare Mazengow. W  powyższych notach kom isa ria t lu­
dowy spraw  zagranicznych zakomunikował, że zdaniem rządu sowieckiego Belgia 
i Norwegia nie m ogą byó nadal uw ażane za państw a suwerenne i wobec tego dy­
plom atyczne pełnomocnictwa u trac iły  sw ą ważność. Zwrócono uw agą na fak t, że 
rząd  sowiecki nie posiada w ogóle w tych państw ach w łasnych dyplom atycznych 
przedstawicielstw . D otychczas niewiadomo, kiedy obydw aj posłowie w raz z członka­
mi poselstwa opuszczą Moskwą. Niezależnie od not skierow anych do posłów N or­
w egii i Belgii, kom isaria t spraw  zagranicznych przesłał n a  ręce jugosłow iańskiego 
charge d 'affaire  w Moskwie notą, w k tó re j zakom unikow ał, że rząd  Sowietów nie 
uznaje już jego pełnomocnictw  dyplom atycznych. I  w tym  w ypadku strona  so­
wiecka um otywow ała swój k rok  faktem , iż Jugosław ia  p rzestała byó suw erennym  
państwem.

Niema żadnej koncentracji wojsk  
na zachodniej granicy Z.S. R. R.

K I#mHw i  d o # lw i m i « lu m p m dimt»  „UmH#d Pr«##" —  I ł n h «#«# . p n i m m lęek
wielkich elł wojskowych“ wytworem chorobliwej fantazji

( S p e c j a l n e  d o n i e s i e n i e  t e l e f o n i c z n e  w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a )

bałtyckiej. W  związku z tym  m iano prze­
rzucić tam że 28 łodzi podwodnych, 45 mipe- 
rek i 18 kanonierek. Z M oskwy m iała w y­
jechać w ojskow a m isja  z generałem  Kuz-

now anie te j m isji pozostawać m ą w związ­
ku z przekazaniem  lotnisk Iran u  Związkowi 
Sowieckiemu.“ „

Moskwa, 10 m aja. — Urzędow a sowiecka 
agencja .TA SS opublikow ała w czwartek 
wieczorem oficjalne dem enti następującej 
treśc i:

„N a lam sbh japońskich  dzienników uka­
za ła  się depesza agencji Domei z Nowego 
Jo rku , z k tó re j w ynika na  podstaw ie tele­
g ram u korespondenta z V ichy agencji U ni­
ted  P ress, jakoby  Związek Sowiecki skon­
centrow ał znaczne siły  wojskowe na swych 
zachodnich granicach.

„D yplom atyczne koła w Moskwie — tw ier­
dzi U nited P ress  — zw racają  niem niej uw a­
gę n a  fak t, że koncentracja  oddziałów w oj­
skowych n a  zachodnich granicach p rzyb ra­
ła  olbrzym ie rozm iary . W związku z tym 
n a  kolejach syberyjskich została w strzy­
m ana kom unikacja osobowa, a  to z uwagi 
n a  tran sp o rty  w ojsk z D alekiego Wschodu, 
odbyw ające się głów nie w kierunku g ranic 
zachodnich. Znaczne siły  w ojskowe m iały 
być tam  przerzucone z te renu Azji środko­
wej. Spośród dwóch rezerwowych arm ij 
lotniczych, podlegających bezpośrednio roz­
kazom  naczelnej kom endy i stojących v do 
je j dyspozycji,’jedna a rm ia  została obecnie 
podporządkow ana specjalnem u okręgowi 
wojskowemu z siedzibą w K ijow ie. A rmie 
te  sk łada ją  się z 1800 bombowców oraz 900 
sam olotów  m yśliwskich. M orskie siły  bo­
jow e n a  M orzu Czarnym  i K aspijsk im  zosta­
ły  wzmocnione okrętam i w ojennym i flo ty

A gencja TA SS została upow ażniona do 
oświadczenia, źe w spom niana depesza agen­
cji Domel, opierająca się na nieznanym  ko­
respondencie U nited P ress, s tanow i wy­
tw ór niezdrowej fan taz ji je j au to ra . Tow a­
rzysz ICuzniecow przebyw a w Moskwie, a 
nie w Teheranie. Nie dokonano przesyłek 
łodzi podwodnych, w zględnie m inerek ze 
składu flo ty  bałtyckiej n a  M orze K asp ij­
skie, w zględnie Czarne. I  tego rodzaju  prze­
rzucenia nie są brane w  rachubę.

„Na zachodnich g ranicach  Z S R ti nie od­
byw ają się żadne koncentracje w iększych 
wojskowych sil 8 koncentracje tafcie nie są 
przewidziane. U łam kiem  praw dy, ja k ą  za­
w iera treść depeszy, jednakże w postac i da­
leko odbiegającej od rzeczyw istości, je s t  
fak t przeniesienia jednej dyw izji strzelców  
z okręgu irkuckiego do okręgu now osybir­
skiego, a m ianow icie do N ow osybirska z 
uwagi n a  lepsze w arunki kw aterunkow e. 
Pozostała treść depeszy je st oczywistą fan­
taz ją .“

Jałowa dyskusja w angielskiej IzNe Gmin
Członkowie nie mogli się zdobyć na stanowcze „nie“ ~~ Ostra krytyka

ze strony prasy
gu  niezadowolenie, a do dobroczynnej bu­
rzy mogącej oczyścić duszną atm osferę 
nie doszło. Posłowie uw ażali jednak, iz 
muszą przyjąć na siebie ten obowiązek, 
aby nie wywoływać w S tan a ch  Zjednoczo­
nych w rażenia zbyt ostrych rozdwojeń 
wewnętrznych.

Sztokholm, 10 m aja. — Nadeszło tu z Lon­
dynu spraw ozdanie pochodzące ze źródeł 
dobrze zorientow anych zw raca uwagę, źe 
votum  zru fan ia , jak ie  C hurchill o trzym ał 
w angielskiej Izbio Gmin, ni~ odpowiada 
w żadnym wypadku praw dziw ym  nastro ­
jom członków Izby, Członkowie Izby L o r­
dów i Izby  Gmip w tym  ta k  niebezpiecz­
nym  dla A nglii momencie nie mogli się 
zdobyć na w yrażenie swej k ry ty k i przez 
oddanie głosów „nie“ w strzym ując się od 
głosowania. Ten objaw  dyscypliny naro ­
dowej posłów, p rem ier um iał bardzo zręcz 
nie w ykorzystać dla swoich celów. We 
wszystkich w tajem niczonych kołach Lon­
dynu w iadom ym je s t jednak, ja k  ostro 
krytykow ani b^li poszczególni w ybitni 
członkowie gabinetu w  związku z klęską 
Anglii na bliskim  wschodzie i ja k  scep­
tycznie zapa tru je  sie tam  na gabinet, ja ­
ko ną całość: „M anchester G uardian“ naz­
w ał r 'odawno gabinet — przy  czym o- 
stroźnie o t  MY w yjątek  dla C hurchilla o- 
sobiśme — „jedr ym z najsłabszych i n a j­
mniej odpowiedzialnych rządów“ jak i mia 
la  A nclia kiedykolwiek w okresie wojen­
nym. Dvfikosja pod żadnym względem nie 
w yjaśniła sy tuacji rządu. Osobistości, 
przeciwko k tórym  zw racano się z tak  o- 
s trą  k r r ty k ą  pozostaje nadal n a  swveh 
stanowiskach % W y n y m  w yjątkiem  m ini­
s tra  żeglugi Grossa, a rów nież kwestia 
utw orzenia gabinetu wojennego została 
przez C hurchilla odroczona na nieograni­
czony term in. Z tego powodu w kolach po 
litycznych u trzym uje się w  dalszym elą-

Bombardowanie Hu* I zakładów zbrpjenłowych
roda Niemieckich. S ił Zbrojnych komunikowała 
odnych pod kom endą k ap itana  m ary n ark i Kup. 

pischa spowodowała zatopienie w  północnej części A tlan tyku  4-ch siątków  handlo* 
wych ogólnej pojemności 20 000 brŁ, płynących w siln ie ubezpieczonyui konwoju. — 
W ciągu ub. nocy lotnictw o bom bardowało zaopatrzeniow y p o rt H ull z dobrym  skut­
kiem. W śród doków, m agazynów  i sp ichrzy  zbożowych szalały  pożary, M ore na od­
ległość przedstaw iały się jako  jedno morze płomieni. Celne pociski bombowe wszyst­
kich kalibrów  w ywołały poważne spustoszenia w zakładach przem ysłow ych w rejonie 
M idland, w szczególności zaś w N ottingham , tudzież w  obiektach portow ych Anglii 
południowej. W  odw ażnym  locie n u r k o w y m  zaatakow ały  sam oloty bojow e n a  terenie 
A nglii południowej pew ną w ielka fab rykę przem ysłu lotmczo-zbrojem owegp oraz z 
niezwykłym skutkiem  jedno z lo tn isk . W  rejonie m orskim  w  pobliżu wsehgdruego

należy się liczyć z dotkliw ym i s tra tam i. W  czasie wypadów w  k ie runku brytyjskie­
go w ybrzeża południowego, jak ie  m iały  m iejsce w  dniu  wczorajszym, sam oloty my­
śliw skie zestrzeliły 7 b ry ty jsk ich  apara tów  oraz zniszczyły n ieprzy jac ielsk i ecigacz, 
ostrzeliw ując go z broni pokładow ej; za łoga tego s ta tku  została uratow ana, dzięki 
akc ji niemieckiej m orskiej służby ratow niczej. W  ciągu dwu ostatn ich  nocy udało 
się zestrzelić 4 b ry ty jsk ie  sam oloty  nad te ry to rium  nieprzyjacielskim . Niemieckie sa­
m oloty niszczące i nurkow o-bojow e spowodowały w  czasie lotow  w re jon ie  śródziem­
nom orskim  zestrzelenie 3-ch b ry ty jsk ich  samolotów m yśliwskich typ# „H urricane . — 
W  A fryce północnej obustronna działalność arty le ry jsk a  oraz akcja szperaczy. W oko­
licy T ubrul nieprzyjaciel s trac ił jeden sam olot bojowy typu „B nsto l-tihyineim  . ~  
W  ciągu ostatn iej nocy n ieprzyjac iel przy  udziale liczniejszych sam olotow  zrzucił 
bom by kruszące i zapalające na szereg miejscowości obszaru wybrzeznego Niemiec 
północno-zachodnich, zwłaszcza zaś n a  H am burg  i Bremę. Niezależnie od k ilku  szkód 
przem ysłowych, pow stały  spustoszenia, głów nie w dzielnicach mieszkaniowych. — 
W śród ludności cyw ilnej są  poważne s tra ty  w  zabitych i rannych. Poszczególne nie­
p rzyjacielsk ie sam oloty przebiły  się nad  stolicę Rzeszy az w  okolice Poznan ia. Noc­
ni m yśliwcy i a r ty le r ia  przeciw lotnicza zestrzeliły  11 spośród a taku jących  samolotow. 
O gólne s tra ty  n ieprzyjaciela w dniach 7 i 8 m aja  w yniosły 39 samolotow. Z tej licz­
by 20 strącono w w alkach pow ietrznych, 12 w skutek akc ji nocnych myśliwców, 4 ZB- 
s trze liła  a r ty le r ia  przeciw lotnicza, 2 poławiacze min, wreszcie jeden a r ty le ria  mary­
nark i. W  tym  sam ym  czasie zaginęło 22 sam olotów  własnych.^ W  toku  lotow wy­
wiadowczych nad  A nglią  odznaczyły się załogi dwóch samolotow: 1) poruczn ik !filä- 
tzel, porucznik Wenzel, st. sierż. Schm idt i podoficer H oeff oraz 2) porucznik Hoff­
m ann, podoficer H offm ann, st. p ilo t Netz, i st. p ilo t Ekrow ski. W  d n m l  m aja  samo­
lo t bojowy, dowodzony przez porucznika H einrichsa, z załogą: sierż. K arsch , sierz. 
Igener i st. p ilo t M andł, dokonał w niezw ykle trudnych  w arunkach śm iałego i  sku­
tecznego a taku  na fabrykę pocisków torpedowych w Portland-W eym outh.

Okupacja wysp Samos f Furnl na Morzu Egejskim
Rzym, 10 m aja. — W łoski kom unikat w ojenny z p ią tku  brzm i następująco: „Samo­

lo ty  wywiadowcze zaobserw ow ały w czoraj w zachodnim^ rejonie M orza Ś ródziem na# 
w ielki nieprzyjacielski tra n sp o rt konw ojow any, sk łada jący  się z dwóch statków  li­
niowych* jednego lotniskow ca oraz z n ieustalonej w  dokładny sposób liczby krążow­
ników  i kontrtorpedow ców. Nasze sam oloty torpedowe, k tórym  tow arzyszyły apara ty  
m yśliwskie, dokonały z  zim ną k rw ią pierwszego potężnego uderzenia n a  nieprzyja­
cielskie jednostki. Dwa krążow niki, jeden kontrtorpedow iec oraz jeden większy pa­
ro sta tek  zostały tra fione  celnymi pociskam i torpedowym i. Bezpośrednio potem es­
k ad ry  naszych samolotów bojowych zaatakow ały  z niezw ykłą siłą nieprzyjacielską 
flo ty llę  bojową, przy czym obrzuciły celnym i pociskam i bombowymi jeden  okręt li­
niowy, lotniskowiec i dw a większe parowce. W  późnych godzinach popołudniowych 
oraz w  nocy nasze sam oloty torpedowe zrzuciły celne pociski torpedowe n a  jeden sta­
tek  liniow y oraz na lotniskowiec. • W  zaciętych w ałkach pow ietrznych, jak ie  się wy­
w iązały  między naszym i i nieprzyjacielskim i sam olotam i m yśliwskim i, stanowiącymi 
ochronę tran spo rtu  konwojowanego, zestrzelono 13 apara tów  typu  „D efiant“ oraz typu 
„H urricane“. 5 naszych sam olotów  nie powróciło do swych baz. 3 sam oloty  uległy 
uszkodzeniu, pow racając z rannym i lotnikam i. 3 następne angielskie sam oloty ze­
strze liły  niemieckie sam oloty myśliwskie. We w spó lnej.akcji lotnictwa,, m arynarki, 
•plbćhdży m pB kibj i oddziałów m ąry n ąrk i obsadzono w yspy Śam os i  Furni- n a  Morzu;. 
Egejskim . Jednostk i naszego lo tn ictw a storpedow ały 2 w ielkie parowce, oraz jeden- 
krążow nik, poj. 7 000 . ton, k tó ry  przechylił się n a  bok, ogarn ięty  płom ieniam i i obło­
kiem  dymu. W  A fryce północnej działalność arty le ry jsk a  na froncie Tobruk. W  nocy 
z 7 n a  8 m aja  zaatakow ano B enghasi z pow ietrza oraz od morza. A tak  pociągnął za 
sobą nieliczne o fia ry  i spowodował znikome szkody. Jednostk i niemieckiego lotnictwa 
zaatakow ały obiekty etapow e oraz nieprzyjacielskie jednostk i morskie, zakotwiczone 
w porcie Tobruk. Dwa parow ce zostały celnie tra fione i poważnie uszkodzono. — 
W  A fryce wschodniej udało się nieprzyjacielowi, po silnym  przygotow aniu a rty lery j­
skim  i lotniczym, zdobyć nasze pozycje na odo:nku Aladszi. Dzięki zdecydowanemu 
kon tra takow i naszych w ojsk udało się w yrzucić go z pozycyj, przy czym nieprzyja­
ciel poniósł dotkliw e s tra ty ."

'  ' S P I E S Z Ą  S I Ę
Przeciążanie transportu — Opróżnianie 

Spichlerzy
N ow y J o rk , 10 m a ja . — W obec pospie­

sznego oddaw an ia  to n a żu  okrętow ego 
p a  rzecz W ie lk ie j B ry ta n ii ,  sieć kolei że­
la zn y ch  w S tan a ch  Z jednoczonych je s t  o- 
becn ie  obciążona aż do na jw yższych  g ra ­
n ic . S am o ty lk o  zam ierzone o dstąp ien ie  
50 parow ców -eystern  ce lem  p o k ry c ia  za ­
po trzeb o w an ia  b ry ty jsk ie g o  oznacza do­
d a tk o w e  za po trzebow an ie  250.000 w ago­
nów -cy ste rn  d z ien n ie  d la  ru c h u  z za tok i 
M ek sy k ań sk ie j do portów  a tlan ty ck ich . 
P o n ad to  ko le je  o trz y m a ły  od  K red y to w e­
go T ow arzystw a  T ow arow ego polecenie 
u sk u tec zn ien ia  tra n sp o rtó w  w ypożyczo­
n e j  pszen icy  do w ybrzeża , a b y  w  te n  spo­
sób opróżnić odpow iedn ią  ilość sp ich le­
rzów  w e w nę trzu  k r a ju  d la  zm agazyno­
w an ia  pszenicy  n a  zim ę.

B e rlin ie  fcierewnifc h iszp ań sk ich  eyn-n i.! i # __. i  * i  ________  .B sw jse y  W o e r u m ę  s ie row niK  n w sp an sk ich  syn - 
dy k a td w  F a la n g i S a lv a d o r  M erino  złożył w e w to­
re k  d łu ższą  w izy tę  n iem ieck iem u  minfstTOwi g o ­
sp o d a rs tw a  Funkow i.

Komunikat wojenny
S W w m #  S:l#lm h # W k łm k ł* #  —

sztabu IrakljsWego
d o  »I#* »#  b f y ty |mkl moowloł

Rzym, 10 m aja, — Naczelna komenda sil 
zbrojnych Ira k u  ogłasza następujący  ko­
m unikat: N ieprzyjaciel dokonał zaskaku­
jącego a taku  n a  pierścień naszych wojsk, 
oblegających lotnisko w Sin-el-Deben. Po 
zaciętych w alkach i po stw ierdzeniu przez 
nas bezcelowości dalszego oporu, w ojska 
nasze w yeofalv się na nowe pozycje. W  J.0 
ku przeprow adzonego natychm iast prze- 
ciw ataku zadaliśm y nieprzyjacielow i cięż­
kie stra ty . G w ałtow ny ogień naszej a r ty ­
lerii zm usił n ieprzyjaciela do za trzym a­
nia się. Nasze własne s tra ty  nie są  cięż­
kie. Bombowce irak ijsk ie  w nocy n a  6 
m aja  obrzuciły lotnisko w Sm-el-Deban 
bombami zapalającym i i rozpryskowymi* 
pow odując ciężkie uszkodzenia budynków. 
Rankiem 6 m a ja  bombowce irak ijsk ie  za­
atakow ały oddziały w ojsk nieprzyjaciel­
skich. Jodmt 7. dwóch samolotów, k tó re za­
atakow ały nasze bombowce b y ł zmuszo­
ny lądować w  pobliżu A jalbub. D rug i ss-

w szystkie nieuszkodzonym

raolofc uciekł. Nasze lotnictw o zaatakow a­
ło poraź drugi lo tn iska w Sin-eLDehan i 
H abbanyan. Nad obu tym i lo tn iskam i wy 
w iązały się w alki pow ietrzne, które, nie 
zdołały jednak przeszkodzić zrzucenia 
bomb. T rafiono w pola s ta rto w i i liczne 
m agazyny am unicji. N asze sam oloty po­

stanie.
6 m a ja  w porze dziennej kilka samolo­

tów nieprzyjacielskich typu  W ellington 
nadleciało nad lotnisko i dworzec kolejo- 
w y w  B#gd#dd*. A tak  trw a) półtorej go-
dzm y. Zrzucone bomby spowodowały lek­
kie uszkodzenie terenów  kolejowych. Po­
nadto tra fio n y  został jeden budynek n a  
lotnisku. W zniecony pożar zdołano uga­
sić. 7 m aja w południe 8 sam oloty angiel­
skie typu  W ellington bom bardow ały bez­
skutecznie dworzec zachodni w Bagdadzie. 
4 ow by  zostały przy  tym  zabite, era* 
dwóch żołnierzy rannych. Sam oloty n ie ­

przyjacielskie bom bardow ały w pobliża 
■Rawadi jednostki irak ijsk ie . nie wyrzą­
dzając przy tym  godnych w zm ianki szkód. 
Jeden  angielski am olot transportow y był 
zmuszony do opuszczenia się na lotnisko 
w H adissa. Załoga licząca 17 żołnierzy zo­
stała  wzięta do niewoli. P o lic ja  irakijska 
wzięła ponadto do niewoli sk ładającą się 
z 4 osób załogą drugiego sam olotu angiel­
skiego zmuszonego dc lądow ania w pobli­
żu Ałmajdich.

H IN D U S I W  J A P O N I I
Emigranci z IndyJ zajęli się propagandę 

na rzecz Iraku
Tokio, 10 m a ja . — W ed ług  inform acyj 

tu te jszych . H in d u s i zam ieszka li w  J a ­
pon ii rozpoczęli k am p an ię  propagando­
w ą n a  rzecz pom ocy d la  I r a k u . H induska 
L iga  niepodległościow a w  J a p o n ii  powzię 
la  w  środę w  nocy n a s tę p u ją c ą  rezolucję: 
„Zabójcze m ack i im peria lizm u  b ry ty jsk ie  
go w y c ią g a ją  się  obecnie przeciw ko Ira ­
kow i, z a g ra ża jąc  jego niepodległości. 
Z w racam y  się  do w szystk ich  A zjatów  z 
prośbą o udzielenie  I rak o w i pomocy 
w szystk im i środkam i s to jącym i im  do dys 
pozycji i p rzyczyn ien ie  sie  ze sw ej stro­
n y  do zdecydoo& nego o d p a rc ia  nowej a- 
g re s ji A n g lii“.

P O G R Z E B  P O S Ł A  DĄMłl 
W  nmdmym «krrg* u  umMhf *Wdd 
n m h w #  wmk li W c l  o k m io d d o , k o i ? #  

W y g lo m d fM o ; I k o lo o lo  duA km
BorHo. 1C mmjm. — W  cmwortok odko* 

do w BoHinio nrocpymty pognęb mmado 
go Rodm krWcotwm Dmnll odnułmtnm duo 
TO B o rb f  Zmhlo W pognbbie wuidy w 
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Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
M aj fi Dziś: M amerta, M aksyma

1 1  8  ^  P  Łaskawej
Wschód słońca o god%. 5,11 
Zachód „ „ 20,42

% D N IA  N A  DZIEW:

G rzm ot w m aju  
Sprzy ja  urodzaju.

D yżury nocne aptek
W  przyszłym  ty g o d n iu  d y ż u r  nocny p rzy p ad a  na 

następu jące  a p te k i: S ta ry  S y n e k  2, A. Nowak.

O y iw y  N W * « = #  h t m »
w  niedzielę , d n ie  U b.m, p rz y jm u ją  n as tęp u ją ­

cy lekarze  Polany: S zw ejds R om an, u l. Sow ińskie­
go S%l4Q, in te rn is ta . S łow ik Z ygm un t, D ąbrow skie­
go i?, ch iru rg . M itten d o rf Saw icz, AJ- W olności 10.

T e k  17.
B ukow ski Ju l ia n ,  P . M ary i 52, ginekolog . W ięckow ­
ska K ry s ty n a , P . M ary i 46, d en ty s ta . — G odziny 
przy jęć: 10—12 i  16—17.

Przypomnienie o obowiązku meldowanie się 
oficerów polskich

S ta ro s ta  m ie jsk i w ydał o sta tn io  ogłoszenie, przy- 
Dom inaiace o obow iązku  m eldow an ia  e ię  oficerów  
eolskich. W szyscy oficerow ie, em ery to w an i oficero­
wie, ja k  rów nież oficerow ie rezerw y  byłej a rm ii pol­
skiej, k tó rz y  m a ja  m iejsce p o b y tu  n a  obszarze Ge-

go). K to  u ch y la  się  od spe łn ien ia  obow iązku m eldo­
w an ia  s ię , pod leg a  k a rz e  śm ierci. Tej sam ej karze 
podlega, k to  u k ry w a  osoby, obow iązane do m eldo­
w ania s ię , k tó re  sw ego obow iązku  m eldow ania sie 
nie spe łn iły . D o zaw yrokow an ia  w łaściw y je s t  sąd

m y ś f  rozporządzen ia  z d n ia  16 m arca  1541 r-. 
obow iązkow i m eldow ania  się pod leg a ją  rów nież 
wszyscy oficerow ie, o ficerow ie em ery tow an i, o fice­
row ie rezerw y  o ra z  pospolitego ru szen ia  by ły ch  
w ojsk polsk ich , ja k  rów nież oficerow ie, k tó rzy  n ie­
dawno zosta li zw oln ien i z  n iew oli i pow rócili do Ge­
neralnego  G u b ern a to rs tw a . Cl o s ta tn i w inn i się w  
przeciągu  ty g o d n ia  po przek roczen iu  g ran icy  zam el­
dować w  urzędz ie  s ta ro s ty  m ie jsk iego  (B iuro  mel-

dtpreyW zm ian ie  m ie jsca  zam ieszkan ia  w C zęstocho­
w ie w inno  n as tą p ić  na ty ch m iasto w e  przem eldow anie 
w B iurze m eldunkow ym  s ta ro s ty  m ie jsk iego : w  r a ­
zie p rzen iesien ia  aię do Innego m iasta , w ym eldow a­
nie  m usi n a s tąp ić  w  ty m  sam ym  urzędzie , a  zam el-

w ypadku zam eldow anie m u si n a stąp ić  osobiście, a  
ję d rn ie  w ra z ie  cho roby  może nastąp ić  p rzez pełno-

mO ficerów, k tó rz y  dotycbcczas zan ied b a li obowiąs- 
ku m eldow ania s ię  1 n ie  p o s iad a ją  zaśw iadczenia  o 
dokonanym  m eldow an iu , w zyw a s ię  po ra z  o s ta tn i 
do dokonan ia  m e ld u n k u  do d n ia  20 m aja  1941 r.

Przygotow anie zawodowe rzemieślników
W ładze G eneralnego  G u b ern a to rs tw a  p o d ję ły  na

spec ja lnych  k u rsach , p row adzonych  p rzez naukow y

szy. gdzie  okazali s ie  w yk w alifik o w an y m i i  do- 
św iadczohym i p racow nikam i.

Ä Ö S S ' i i Ä ä
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stwiwe. G en era ln a  D y re k c ja  M onopoli donosi:

O p row adzenia  k o le k tu r  lo te r ii liczbow ej m ogą się 
s ta ra ć  w szyscy  m ieszkańcy  Gen. G uberna to rstw a-

k ro tn e j sum y, w płaconej p rzez g raczy  w  o k resie  je-

d P rz y  Co ^ a e z a a i" a  p ie rw sze j sum y 
ze w zględu n a  b ra k  odpow iednich  dan y ch  — będzie 
b rana  pod uw ag ę  ilo ść  ko lek tu r, m a jący ch  być czy n ­
nym i w d an e j m iejscow ości o raz  liczba 
eów. G dyby w  te n  sposób usta lo n e  zabezpieczenie

się za w ysoka, n a s tą p i je j  zw ro t n a  w niosek w łaś-

CiS d6w e°e5-tn & i  o trzy m y w a ł będzie  w łaściciel ko-

c iach  k o lek tu ra  m oże być p row adzona łączn ie  s t o -  
n y ia i p rzed sięb io rs tw am i h and low ym i, z w y ją tk iem

W M M M ś£ M
sanym  w ym ogom , n ie  będą  rozp a try w an e .

I wrseMwlsfc przed peSaraitsI

nej bliskości tak ich  obszarów  spostrzeże P °* " »  oho-

E * 1
m iast z łożyć m eldunek

bes o gn io trw ałych  o k o te ś  ogień zapalać, a lbo  sapa- 
loay za zezwoleniem pozostaw iać bez n adzo ru ; 5) bez 
pozw olenia w łaściw ego nadleśn iczego  sp a lać  leżące 
lub zeb rane pokryw y g leby , sp a lać  po łac iam i ro śli­
ny  lub  pozostałości ro ślin : 6) w  czasie  od 1 m arca  
do 21 p aźdz ie rn ika  palić  ty toń , n ie  m a jąc  p rzy  sobie 
pisem nego n a  to pozw olenia w łaściw ego państw o­
wego nadleśniczego.

Do lasów, torfow isk  i w rzosow isk należą rów nież 
s ty k a ją c e  s ię  z  n im i, a lb o  p rzec in a jące  je  szosy i 
d rog i publiczne i niepubliczne. Z a niebezpieczną b li­
skość uw aża się w poszczególnych w ypadkacch  odle­
g łość poniżej 100 m etrów . P rzep isy  rozporządzen ia  
o b e jm u ją  ty lk o  to rfo w isk a  1 w rzosow iska, leżące w 
obręb ie  lasów  lub  pozostające z n im i w p rze s trzen ­
nej łączności. N ie o b e jm u ją  p rzep isy  ru c h u  kole­
jow ego o ra*  czynności, koniecznych  do p o d trzy m y ­
w an ia  i p rzep row adzen ia  ru ch u . W łaścicielom  g ru n ­
tu  lub  u p raw nionym  do uży tkow an ia , o ie  p rzy s łu ­
g u je  roszczenie  p raw n e  o w ynagrodzen ie  szkód, p o ­
w sta ły ch  p rz y  w ykonan iu  n in ie jszego  rozporządzenia . 

K to  w ykracza  przeciw  n in ie jszem u  rozporządzeniu , 
a lbo  p rzeszkadza w sp e łn ien iu  obow iązków , c iążą­
cych  a a  in nych  lub  u s iłu je  przeszkodzić, pod lega  k a ­
rze. R ozporządzenie w chodzi w życie  z  dn iem  ogło­
szenia.

Na srebrnym  ekranie
F ilm  „L ordow ie i  lo k a je“ g r a n y  obecnie  w k in ie  

„B a łty k “ je s t  s a ty rą  n a  w yższe e te ry , a  w łaściw ie 
n a  k la sę  now obogackich . L udzie, k tó rzy  p ra g n ą  
dorów nać a ry s to k ra c ji  s ta ją  s ię  śm ieszni l  godni 
poża łow an ia  sądząc, że za  p ien iądze  m ożna w szyst­
ko n ab y ć  i  w szystko  n iem i zap łac iA  W  te j  kaśc ie  
re j  wodzą przedh  w szystk im  kob ie ty , k tó ry ch  
śm iesznie  w ygórow ane am bicje  p rz e ra s ta ją  m ożli­
wości finansow e mężów.

Je d n a k  ja k  to  ju ż  nam  k ilk a k ro tn ie  dow iodło  ż y ­
cia, p raw a , zw yczaje  i zasady  k a s ty  lordów  p rze ła ­
m ać może jed y n ie  praw dziw a m iłość.

A k c ja  m ila  I żyw a, obficie zab arw io n a  hum orem , 
s tw a rz a  n a s tró j pogodny i  wesoły. F ilm  ten  po ­
k azu je  nam  życie  dw óch sfe r: now obogackich i  lor- 
dow skiob, n a  tle  k tó rego  ro zw ija  się potężne uczu ­
c ie  miłośoL F ilm  kończy się h ap p y  end ‘em, jak ieg o  
sobie z pew nością  życzą  w idzowie.

N ad p ro g ra m  w y św ie tlan y  je s t  najnow szy  ty g o d ­
n ik  ak tu a ln o śc i z G enera lnego  G u b e rn a to rstw a  o-

Przygnieciony przez w alącą clą szopę
W  a b . czw artek  w  godzinach  popołudniow ych wy 

d a rz y ł się n ieszczęśliw y w ypadek  w dom u Antonio- 
Bp B. p rz y  u l. św. B a rb a ry . M ianow icie d rew n ian a  
s ionka, p rzybudow ana  do je d n e j ze ścian  dom u, ob­
su n ę ła  s ię  i  p ad a jąc  p rz y g n io tła  swoim

f io d a te k  d la  katolików
E w a n g e l i o  Ś m i g ł a

w  a k tW *  4 po WM&M Nocy zopWoAo o #w. Jooo w romMolo M od w knz*  I  do W
I  Teraz zaś idę do tego, k tó ry  m nie posiał, a żaden s  a?ęs nie py ta  m nie: Do 
1 kąd idziesz? A le że w am  to powiedziałem , sm utek napełnił serca wasze. A le  
M ja  prawdę wam  mówię: Pożyteczno dla was, abym  ja  odszedł; bo jeśli m e o- 
jg dejdę, Pocieszyciel do w as n ie przy jdzie; a  jeśli odejdę poślę  go do was. A  
g  on gdy przyjdzie, przekona św iat o grzechu, i  o sprawiedliwości, t o sadzie.
§§ 0  grzechu, mówię, bo n ie uw ierzyli we m nie; o sprawiedliwości zaś bo idę do 
I  Ojca, i ju ż m nie w idzieć nie będziecie; a o sądzie, bo książę św iata tego ju z  
§§ jest osądzony. Jeszcze watr. w iele m am  powiedzieć, ale teraz znieść m e  moze- 
m d e . Lecz gdy  p rzy jd zie  on Duch praw dy, nauczy was w szelkiej praw dy; bo 
M nie sam od siebie m ówić będzie, ale cokolw iek usłyszy, opowie, i  co przy jść  
I  tną oznajm i wam . On m nie  uwielbi, albowiem  z m ego weźm ie, a  w am  opowie.
fiESiillll!!l!lii!lilî lfl!illllltlliElililiEMiSI!iilE!!ll!IIE!llllEil3iR!lillilli)IIEI!liiE!!illllliiHEIii!lllliil]l!liliiillllEllll!i!lli!lllliSIIII!il!i!iinil!łill!!!iili1i!!!IE

Historia pow stan ia  
n ab o żeń stw a  m ajow ego

Pom iędzy w ielom a najróżnorodniejszym i 
św iętam i i nabożeństwam i, ja k ie  ustano ­
wiono na czas chw ały M atki Boskiej, n a j­
droższym i najułubieńszym  je s t nabożeń­
stwo m ajow e w miesiącu, zwanym m iesią­
cem Maryi* a pospolicie przez lud nazyw a­
ne „m ajów ką“.

Nie w ystarczyło w iernem u ludowi kato ­
lickiemu, iż trzykroć dziennie pozdraw iał 
M aryję — M atkę S yna Boga-Człowieka — 
poświęci! Je j czci jeden  dzień tygodnia, to 
je st sobotę, ale ponadto chciał jeszcze obrać 
cały jeden miesiąc i to  najpiękniejszy, n a j­
bardziej uroczysty w roku, obfitu jący  w 
budzącą się przyrodę i będący je j punktem

  ---------  , zb ieg li s ię  dom ow nicy .
d o by li spod zw alisk  drzew a A n ton iego  E . D oznał on 
ca łego  szereg u  pow ażnych  ob rażeń  i okaleczeń  tak , 
iż m usiano  w ezwać fpom ocy lek a rsk ie j.

Don K ich o t-  z Zawodzla
P ię k n a  dz ie ln ica  naszego  m ia s ta  zn an a  z p ię k ­

ny ch  zaw odzianek , zam ieszk u jący ch  u lice  Złotą, 
W esołą 1 M arysi, b y ła  w sw oim  czasie  często zale­
w an a  w odą, n a to m ias t te ra z  czasy  się  zm ien iły  
i  z a lew a ją  s ie  zaw odziacy.

P an  T. M. w ystępow ał o sta tn io  ja k o  don  K ichot 
bow iem  sto jące  p rzy  drodze p ło ty  w ziął za oddział 
osob istych  w rogów  i rz u c ił  sią  n a  n ich , w ydając  
g rom kie  o k rzy k i, p rz y  czym  w y b ił w p łoc ie  trz y  
d z iu ry , n ie  odnosząc osobiście żad n y ch  uszkodzeń. 

N ie  m n ie j w ojenne o k rzy k i śc iąg n ę ły  w łaścicle- 
i posesji, k tó ry  za in te re so w a ł ełę ro zb ió rk ą  w ła-

don K ic h o t w ystępow ał w obcej dz ie l­
n icy , bow iem  p la n y  m ia s ta  w  g łow ie M. tro ch ę  się

W padł pod saraocłiśd -
P rzy  zb iega  u lic  S ab inow sk ie j i  P ia s to w sk ie j w badt 

pod ko ła  p rze jeżdża jącego  sam ochodu 17-letn) K a z i­
m ierz  Z., m ieszkaniec S trad o m ia . P rzeb ieg a ł on  przez 
jezdn ię  tu ż  przed  ja d ą c y m  wozem  ch ło p sk im  i n ie  
zau w aży ł n ad jeżdża jącego  z p rzec iw nej s tro n y  sam o­
chodu. P o traco n y  kołem  w  p ra w ą  nogę, o p a d ł n a  
b ru k  l  dozna ł ogó lnych  pow ierzchow nych ob rażeń , 
k tó re  n a  szczęścoie ó k aza ły  s ię  n iezb y t g roźne. Po 
po d n iesien ia  p rzez p rz  '  ’ ~ • -
nycb  siłaćh  do  doron.

NW W«łfok_
W ojciech  K- w rac a ją c  z  w y p ła tą  do  dom u został 

zaproszony p rzez  trzech  panów  n a  k ró tszą  ru n d k ę  
tren ingow ą, w  trz y  k a r ty .

dwoi? s taw k ę  f  w y g ra ł,  c a łą  w y g ra n ą  p o s ta w ił i  
snów  w ygra ł.

M ia ł sw o ją  passę; a le ^ n a g le  e ię  odw róciło . Poeta- 
w ü  i  p rzeg ra ł,  p rzeg ry w a ł te ra z  n ieu stan n i« .

S ta w ia ją c  o sta tn ie  pięć  z ło tych  o d k ry ł w szystk ie  
trz y  k a r ty  i cóż s ię  okazało : a aa  p ik w  ogóle n ie

szu le rzy  z a rzu c ili m u  koszyk  na" szy ję  i  k ilk u  .. 
p a rn i“  w cisnęli pod m or. M im o okrzyków : trz y m a j!  
i  pom ocy przechodn iów  oszuści zbieg li.

O to sk u tk i naiw ności!

SpmSh *» ««Wd#w
W d n ia  8 b. m. u leg ła  n ieszczęśliw em u w y padko­

wi 42-letnia M icha lina  S., zsm- p rz y  ul. N aru to w i­
cza. S. z ak u p iła  w iększą  ilość drzew a opalow ego, 
k tó re  w nosiła  po schodach  do swego
W pew nej chw ili, w skutek  n ieuw ag i, p o tknę ła  

'« p a d ła  tak  fa ta ln ie , iż  zw ichnęła  sob ie  lew ą  rękę  
oraz  u leg ła  c iężk iem u z ra n ie n ia  głow y. L oka to rzy  
tego  dom u p rzen ie śli j ą  do  m ieszkan ia  i  u d z ie lili je j 
pie rw sze j pomocy.

Z PIOTRKOWA 
Smlw fol** M U #  w fopäM i

W e w si K sm o eic , gra . Szydłów  p o w ia tu  p io tr ­
kow skiego  popełn ione  zosta ło  m orderstw o  podczas 
bó jk i dw óch parobezaków . M ianowiflfir póm iędr-* — 
m ieszke łym  w  K am oein le  „ ^ l e t n i m  G ło w a .—  
B ron isław em , a m ie a z k m e e m f  w si K aro iew , g iś ia y  
G rab ica , D y h a lą  Jó z e fe tą  n a  t l e  eedesra iśhyeh . a -  
raz  w y n ik ła  sprzączką , W f a . p o  ch w ili p rzem ien iła  
s ię  w  bó jkę  na noże. # 5 5 #  b ó jk i G iow seM  od- 
nió sł dw ie ra n y  — je d o g -w  p ra w y  bok i  jodń# 
lew ą p achw inę  — k tó re  o k aza ły  s ię  śm ierte lne .

r la sach , na  to rfow iskach

t ó r m i  po łączone je s t  e t s l s  u trzy m y w an ie  p ew sl- 
k@; 4) a a  w olnym  p o w ie trza  la b  w potciesoeaenlaeb

S praw na  ** zabó js tw a . D y b a ła  zb ie g ł ' w 
k ie ru n k u  i  u k ry w a  sie.

Kredzie* pasów

M ienow-isia p a sy  » o sta ły  odnalezione *  m ie jsca  
seh o w ao ls  ie h  przez z ło d z ie i P e sy  zwrócono p ra ­
w em u w łaścicielow i. Spraw cy k rad z ieży  M  ra z ie  
pozosta li n ieoz ta len i.

Dwie pary spodni lupom *tedeSe|s
Ü m m ieszk a leg o  p rs y  P ła c a  Saksońsk im  W likow  

«kiego M arian a  o le w a n y  n a  r a i ie  sp raw cą  do­
kona! k rad z ieży  dw óch p a r  spodni, w yrządza jąc  
m u s t r a t ą  n a  848 z ło tych .

I  * M w r
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się  do  w iny . podczas rozp raw y  sądow ej zm ienił ze-

kulm inacyjnym  — piękny m aj. W  tym  to 
miesiącu, w k tó rym  pola, doliny i góry 
s tro ją  się w przecudną nową szatę zieleni 
i kwiecia, w k tórym  głosy p ta sząt roz- 
brzm iśw ają ponad ziemią, aby  pieniam i 
swym i oddać chwalę Bogn-Stw órcy, w k tó ­
rym  wszędzie budzi się nowe życie, a każde 
serce przepełnia radość i zachw yt nad p ięk­
nem natu ry , w ielbiąc dobroć, moc i m ą­
drość Najwyższego — człowiek zw raca się 
do swej N iebiańskiej P an i z radosną pieś­
nią: „Chwalcie łąk i um ajone, góry  doliny 
zielone, chwalcie cieniste  gaik i, źródła i k rę ­
te  strum yki..“

Było to z końcem ubiegłego stulecia, w 
k tórym  niew iara czyniła straszne spusto­
szenia, źe zdawało się, iż w  sercu ludzkim  
zanikła w szelka pam ięć o Bogu. K ilku  
ludzi w Rzymie, bole jąc nad  lekkom yślno­
ścią, niewdzięcznością i  zapom nieniem  o 
B ogu,,połączyło s ię , z m isjonarzem  ojcem 
Lalom ią na czele w  tym  postanow ieniu, 
ażeby miesiąc m aj poświęcić czci K rólow ej 
niebios. Gdy naokoło rozbrzm iew ały świec­
kie, nierzadko w yuzdane pieśni, a  ludzie 
spędzali czas na tańcu, grze, w yuzdanej za­
bawie i żartach n ie jednokrotn ie bluźnier- 
czych, w  tym  to czasie g a rs tk a  osób z m i­
sjonarzem  na  czele ozdobiła o łtarz M aryi 
kw iatam i, padła n a  ko lana przed N ią i  za­
nosiła przez ca ły  m iesiąc m odlitw y do stóp 
J e j tronu, aby przez S w ą potężną przyczy­
nę i w staw iennictw o odw róciła klęskę i 
przebłagała Boga za zniewagi przez grze­
szników mu czynione. Skoro rozeszła się 
w  Rzymie wieść o tym  nabożeństwie, powi­
ta li ją  ludzie „dobrej woli“ z  ogrom nym  
zapałem-

W  ten sposób pow stało to nabożeństw  
ku czci Najśw . M aryi P an n y  i rozszerzył 
się po całym  świecie tak , że dziś nie m a zz 
kątka , gdzieby go nie odpraw iano. Tam  za 
gdzie nie m a kościoła lub  ja k ie jś  kaplic: 
w ierni zdobią kw iatam i kapliczki, s ta  tu: 
a  w  domach p ryw atnych tw orzą o łtarz 
m ając Je j obrazy codziennie zielenią i śpi« 
w ając ku J e j czci L itan ię  Loretańską.

M iesiąc m aj poświęcony je s t wyłączni 
N ajśw . M aryi Pannie, J e j  cnotom, J e j d< 
broci i mocy. J e j  św iętem u życiu na ziem 
Je j chw ale w niebie i potężnej przyczyni 
i w staw iennictw u. P ap ież P iu s  V II 18-g 
czerwca 1822 roku wzbogacił m iesiąc ms 
bardzo licznym i i bogatym i odpustam i.

J a a  P te trz y c ld

Z m ajow ej łąk i w ilgotne, zielone zagraj 
fle ty .

P ó jdziem y w dźw ięki osnuci, w  błękit 
i  fio le ty , 

P ójdziem y z w iarą dziecinną nad
konwaliową krynicę, 

Do onej białej kapliczki, gdzie dym i 
bzów kadzielnice.

1 jasność będzie dokoła i szczęście będs< 
w  pobliżu  

t  pójdzie z  nam i b ra t dobry, św ię ty
Franci s ze k , ż  A syżu . 

Polecą białe m otyle i  zło te chrząszcze 
m ajowe

l  pójdą zioła przydrożne, czerwone, źó l 
i  płowe.

Za nieba szybą błękitną śpiew ać nam  bęc 
skow ronki

1 um ajone zawtórza i  serca nasze i łąki, 
A ż z ! onej m alej kapliczki, gdy  słońi 

padnie do wnętrza, 
Cudnie się ku  nam idącym  uśm ieckn  

Panna Najświętsza.

W 50 rocznicę wydania encykliki „Rerum Novarum'
E ncykliki są to  p ism a okólne, w ydaw ane 

przez papieży d la  ludności chrześcijańskiej, 
om aw iające i roztrząsające isto tne proble­
m y życiowe z punk tu  relig ijnego i m oral­
nego. P ierw szą jakgdyby  encykliką papie­
sk ą  je st l is t św. P io tra  do chrześcijan  ów­
czesnego św iata, do gm iny kato lick iej w 
Jerozolim ie, M ałej A zji i in. Św. P io tr, g ło­
wa państw a Jezusowego, w ydaje przepisy, 
ja k  m a ją  się zachowyw ać chrześcijanie w 
stosunku do otaczających ich pogan, ja k  
m a ją  z n im i żyć i w spółpracow ać. T a  ency­
klika  św. P io tra  p rze trw ała  już  przeszło 
19 wieków i mim o to  n ie  n ie  s trac iła  ze swej 
aktualności. Ze zdum ieniem  czytam y mą- 
ffire zdania, k tó re w y d a ją  się nam , że w y­
powiedział je  ja k iś  m ądrzeć lub  filozof cza­
sów nowoczesnych, współczesnych.

W  czasach średniow iecznych encykliki 
zjaw iały  się przew ażnie w  związku z pow­
staniem  u owego p rądu  ku ltu ralnego  lub 
społecznego. O m aw iały on® zawiłe proble­
m y życia, zaw ierały wskazówki, ja k  winien 
zachować sią chrześc ijan in  w  obliczu no­
wego św iata , nowoczesnych idei.

przem ysł, a  upadło rzem iosło, w  zyeiu spo­
łecznym pojaw ił sią nowy prąd  — libera­
lizm. W ielkie m asy biednej ludności g a r ­
nęły-się do fabryk, k tó re na skutek brud­
nej konkurencji w ykorzystyw ały pracą ro­
botnika.

W iemy, jak ciężką je st do la  robotnika. 
Przeglądając gaset* czytamy nieraz o 
strasznych w ypadkach: na kopalni zarwa- 
la eią fdana. zaaypnjąe obok pracujących 
górników. W mieści* wykonując roboty 
blacharskie, «padł z dachu blacharz i zabił 
dą na miejaen. Niebeąpleezeómtwa czyhają 
na każdym kroku. Wląkmaośó ludd prze­
ważnie nie ma pojęcia, w jakich warunkach 
pracuje roboWk w kopalni, o przaayconym

$Eości<8 , którego zadaniem jest ułśyĆ doił

uciśnionych, dawno już  uznał p raw a  robo 
nika, popierał jego słuszne żądania i bron 
przed wyzyskiem.

Dziś is tn ie ją  insty tucje , mające na ee 
opiekę nad losem robotn ika. D aw niej je  
nak  ani ustaw o ochronie p racy , an i p ra  
którym i mógłby bronić się przed wyży 
kiem, nie było. W tedy jeden z  największy« 
przyjaciół robotnika, papież Leon X II 
określił ja sno  praw a, k tó rych  robo tu  
słusznie może się domagać.

D nia 15 m a ja  1S91 roku papież Leon X I 
ogłosił orędzie — sw oją «słynną encyklil 
rozpoczynającą się od słów łacińskich  „B 
rum  Novarum". D la rzesz robotniczych 01 
dzie to je s t  ogrom nym  skarbem . „Beru 
N ovarum “ to podstaw a pracy  i drogówek 
dążeń robotników.

Papież przyw rócił przede w szystkim  r 
hutnikowi należną mu cześć i poważanie.

„Nio wolno obchodzie się z robotnikic 
ja k  z  niewolnikiem, trzeba w nim szsnow 
godność Imkką, uzaenioną przez m a m  
ch rześcijan ina. P raca  bowiem ręczna c 
poniża człowieka, lecz owszem przynosi 2 
szczyt, bo dostarcza godziwych środkć 
do u trzym ania życia. N adużyw ać ludzi, j ‘ 
koby rzeczy jak ie jś  d is  zysku i oceniać i- 
ty lko w edług w artości, ja k ą  przedstaw ia 
ich m ięśnie i Ich siły, je s t nieludzkie.“

.R obo tn ik  powinien mieć czas, odpowie, 
ni na służbę Bożą.” Oprócz potrzeb relig  
nych m a robotn ik  i potrzeby doczesne, kt 
re  pow inny być uw zględniane. Leon X I 
dom aga sią więc, aby pracodaw cy licz; 
miem mOami pracujących.

O to garść żadań, które papież "Leon X I 
ogłosił w swym sław nym  orędzia. W  dn 
15 m a ja  obchodzimy 56-lecie w ydania i > 
encykliki papleaklej. której warłośó ooex 
św iat robotoway. W iele, b ank o  w i^ e n u  
nBo młe  w  tym  esami*  lecą oredzio paple 
Leona X H I światu robotnlciemu wakaz 
wmÓ bądde awmąe trwałą i nłeamlcnną dr 
gą ąprawiedHwośct i  a d k ó d  C%rymtumow 

H . &



Solenizant i prezenty
M amy nareszcie m aj, m iesiąc roman- 

ów przy księżycu, słowicze nocturny,
>iale, fioletowe, m ajow ych kawalerów, 
najowe wiersze; S tanisław ów , a  będzie­
my mieli Zofie, Pankracego, Feliksa i 
lelenkę.
M ajowe w iatry  są  najzdrowsze, pachną 

ęsknota* m elodią starego walca; Ach 
aa jL . ten m a j! -  i perspektyw am i gru- 
zek, _ wierzb rosochatych, łączką pod la- 
em i wielu czekającym i na nas rozko-

Panow ie przygotow ują wiosenne garni- 
•- ary, podczyszczając k lapy „herbatolem“, 

tó ry  je st zarówno lekko straw ny, arom a­
ty c zn y , nadaje się do picia, p łukan ia gar- 

ła, wywabianir. plam  i znajduje się w 
rożdya^ porządnym , g iścinnym  domu.

. Soleaizanc1 m ajow i są w ybrańcam i lo-
- o, fortuny, urody i wiośnianego wdzię- 

u ; zwłaszcza odw rotna płeć.
; W  znaj . rodziły  sie sław ne piękności, 

ńelcy poeci; wszyscy solenizanci według 
", roroskopów czarnoksięskich będą w przy- 

: złości szczęśliwi, a K arasagit, mędrzec
• •: -schodni mówi o wielkiej sław ie soleni- 
 ̂ lu tów , obchodzących 8 dzień m aja, ucztą

-  Przedpołudniową; ci ho jną  ręką niezadłu- 
" ,;o rozdzielać będ^ pożyczki ena j ornym, 
'■'* olegom i w szystkim  potrzebującym .

' Zwłaszcza blondyni, królewska rasa, i  ci 
" blondynów szczególnie a  niewątpliwie,

; tó rym  dane jest czcić ja k  się rzekło S ta-
• is law a Bisk. swego p atrona  i opiekuna,
- eztą bez wyskoków, jeno babką staropol­

s k ą ,  jęd rną a nabitą, gdzie ja jów  wgnie­
ciono srogą ilość, by gość zażywszy sporo 
, ęsów długo pam iętał, a  wszystko między 
: jodziną 11—13, w m iłym  przytu lnym  po-

f , roju, przy dźwiękach skrzypek i  w dym- 
C- ach eg ip sk ich  przednich*- 
. = M ożna też zabawić się g r ą  tow arzyską 

" „oczko", bez t  zw, „podciągania" ze śród 
: a  ta lii i in teresu jącą i  piękna n a  majo-

- 'e wieczory je st g ra  w „moje-twoje“ i w
" maniane", a  „w raz, dwa, t r z y -  król pa-
v -TES1* zaleca się jedynie trzydziestolatkom

wszystkim, k tó rzy  nie m a ją  królew- 
^  k ich  krewnych, bo ostatn io  zawód ten

ioeno podupada „.i możliwe są niespo-
; - ziankL G ra w „króla" je st słabo obsta- 
; fiona i am atorom  tow arzyskich g ier za- 
. r icam  „czarnego P io tru s ia“-  M ożna u s ta ­
j e  staw ki do pięciu groszy, dam y połowę. 
! \ I t o  m a „P io trusia“ p łaci w szystkim  i 
I howa głowę pod stół.

Majowym solenizantom zaleca się uważ 
ne sprawdzanie prezentów, celem uniknię­
cia nieporozumienia, jak  to m iało m iej­
sce w  pewnym miasteczku.

Otóż p. Teofil S. maiąo za przyjaciela
Stanisław a Ó. zgodnie a obyczajem gło­

sie eżymby obdarować solenizanta.w ił
Połowica radziła  spraw ić mu grabie, ja ­
ko, źe solenizant był ogrodnikiem. P re ­
zent byłby

m zant był 
niewątpliwi* tonie, ale Teo-

 .... przyszedł do
posłać S tanisław ow i g rab i*

fil, podm ajstrzy 
wniosku, że posłać Stanisław ę 
to to  samo co dentyście sztuczne zeby,
albo cieśli kłodę drzewa, względnie jak  
rzeki — kom iniarzow i komin. Połow ica u- 
milkia i T. rozważa! d a le j: posiałbym  mu, 
dajm y na to  — melon czyli tw ardziak, ale 
Staszko m a dw a w  dobrem  stan ie; pośle 
mu li tr  orzechór k i -  wyciąg no s tara  z 
p iw niczki-, albo nie — lepiej nalewkę 
wiśniową,

Podm ajstrzyna skoczyła r z e z k o  do p iw ­
nicy, zaw inięto flachę w różową bibułkę, 
owiązano kokardą i  posłaniec odniósł pre­
zent im ieninowy.

S tanisław  ucztował już od rana, ale p re­
zent od serdecznego p rzyjacie la wzruszył 
go do łez.

Zatrzym ał posłańca i obaj odbili nalew ­
kę w praw nym  uderzeniem.

— P ij  — rzekł solenizant i znaj pana.
Posłaniec z zawodu pomocnik m u ra r­

ski, „golnął“ sobie szybko, ale w chwilę 
po przełknięciu w ykrzyw ił się, splunął 
i  w yszeptał zbielałym i ustam i k ilk a  słów, 
kw estionujących fam ilię fundato ra  i  sole­
nizanta.

Co jest^ - spy ta ł S. — Coś ta k i blady? 
N ap ij się — to zobaczysz— i t, <Ł

- anisław  napełn i! kielich, przechylił 
gard ło , przełknął i ry k n ą ł strasznym  gło-

maczyli sw oją krzywdę, zm ieniwszy u rzą­
dzenie apartam entów  w etan pyłu, czyli

w yjaśniło , albowiem 
samych wiśniowych 

n iakn  trzym ała lep na 
m uchy w płynie, k tó rym  handlow ała w le t­
nie miesiące, pom agając zbierać fundusze 
na budowę domku.

S olenizant poznał lep od razu, ponieważ 
w sezonie był głów nym  przedstawicielem
firm y n a  okolicę. Z et

u s ta li ły  wstqpn# dochodzenie po lic ji, spraw ców  
było  k ilk a , dotychczas jed n ak  są  oni n ieznan i.

Nie zostawiać rowerów bez opieki!
ub ieg łym  ty g o d n iu  w  Tom aszow ie skradziono  
row ery , pozostaw ione bes op iek i n

strzeżeń  i  no tatek  
zosta ją

trz y  row ery , pozostaw ione bes op iek i n a  u lic y  na  
'  - różnych w łaścicieli. Mimo ty lo k ro tn y c h  o- 

• ' '  — p rasie , w łaśc ic ie le  row erów  po
c iąg u  ń ieog lędn i. n a ra ż a ją c  : 

sam i"  n a  szkodę, o rg an y  sa ś  p o licy jn e  obciąża jąc
p racą , która fd  yby
op a trzn i w łaściciele  row erów  
,m m ak i żelazne".

„Odważny“
M ieszkaniec Tom aszow a, S zofęrk ięw ios ASeksan-

pro to k u l n a  popędliw ego S zo ferk iew ięza, k tó ry  po­
c ią g n ię ty  będzie do  odpow iedzlslnośeŁ

Skazanie koniokradów
S ąd  O kręgow y w  P io trk o w ie  na  e m i\  w yjazdow ej

dzieże koni oraz P io tra  M izery , k tó ry  p n ech o w y - 
t o ! sk radz ione  konie. P ostępow an ie  w  s to su n k u  do 
Czesław a W iśniew skiego  zostało  w yłączone, gdyż 
on u k ry w a  sie 1 n a  rozp raw ą n ie  p rzy b y ł. W iną 
pozostałych  oskarżonych  z o s ta ła  udow odn iona ich 
p rzyznan iem  się 1 zeznaniam i św iadków  1 n a  te j 
zasadzie fląd sk aza ł P aw ła  B o jeck iego  n a  jeden  
rok  1 sześć m iesięcy  w ięz ien ia  zaś P io tra  M izerę 
n a  sześć m iesięcy  w ięz ien ia  I 200 z ło tych  g rzyw ny .

Z WARSZAWY
Znów dziecko pod kołam i samochodu

N a u lic y  D w orcow ej w  W arszaw ie  p rzeb ieg a jąc  
Jezdnię w padło  pod au to  B-!etnie dziecko, ponosząc 
ta k  ciężk ie  ob rażen ia  że w kró teg , po  odw iezien iu  
go  do sz p ita la , zm arło .

Spraw ców  po skonfiskow an iu  pieniędzy, osadzone 
7 w ięzieniu.

U W
Przed  kilkom a d n iam i n ieznan i sp raw cy  dokonali 

w łam an ia  do firm y  w arszaw sk iej S iem ens, Królew ­
sk a  28, skąd sk ra d li benzynę, o raz  a r ty k u ły  elek tro  
techniczne w artości około 7.000 zł. W  to k u  dochodzę 
n ia  aresztow ano 4 spraw ców  w łam an ia , k tó rym  je ­
szcze zdołano odeb rać  w iększą część skradzionego

m8terialQ‘ Nagły zgon
45-letni M owsiej Ponom arenko ram . p r s ?  ul. Cze? 

m akow sk iej 127 w W arszaw ie zasłab ł n ag le  przed 
dom em  N r. 39 p rzy  u l. T argow ej. Po przenrow m ke- 
n iu  do b ra m y  dom u, zm arł p rzed  p rzybyc iem  leka­
rz a  pogotow ia.

Z KRAKOWA
# n y w  «  „ r mmlmnU

Przed  sadem  krakow sk im  s ta n ą ł P io tr  J a n a s  o 
sk arżony  o to . że w  lip cu  1940 r .  n a b y ł od A ntonie­
go K ow enia pas tra n sm isy jn y  do m ło ck a rn i w ar­
tości około 1500 zł. pochodzący s  to a d z ie ż y  dokona­
ne j u  R ozalii K rzyw da , o czym  o b a j w iedzieli.

W  nocy  n a  U  lip ce  1940 r .  n iezn an i sp raw cy  w y r­
w ali k am ien ie  z podm urów ki s todo ły  B . K rzyw da

a :
po p rzeprow adzonej rozp raw ie  u zn a ł w innym  Pio­
t r a  J a n a s a ,  bowiem  ten  n a  podstaw ie podejrzanych  
okoliczności ja k  np . za ła tw ien ie  tra n s a k c j i  z osobą 
nieznaną  pow in ien  b y ł p rzypuszczać, ze p a s  po­
chodzi z k rad z ieży  i  sk aza ł go n a  zap łacen ie  15 zł. 
o p ła t sądow ych 1 pon iesien ie  kosztów  
n ia  karnego .

Opieka MRO nad zubożałą ludnością Warszawy
Stołecznegoda. — Po lik w id a c ji L 

c c y  Społecznej, op iekę h ig ien iez  
zubożałą  lu dnośc ią  W arszaw y, 

p row adzić  zaczęła  MitK  M ie jska  R ada  
w łaściw e gadanie

K o m ite tu  Sam opom ocy "  
no - le k a rsk ą  n ad  rui 
n a  szeroką  skalę , prow adził 
O piekuńcza. W  te j  dziedzin ie  
ROM w  W arszaw ie sp row adza s ią  do sp raw ow an ia  
p asy w n ej op iek i zd row otnej, sp e łn ia n ia  rozm ai­
ty c h  czynności pom ocniczych  w  w alce z chorobam i, 
p rzep ro w ad zan ia  ako ji zapobiegaw czych , doźyw lar 
n ia  ch o ry c h  i t . d . D zia ła lność  ta  d a  s ią  podzielić  
na  k ilk a  działów .

D zia ł pom ocy lek a rsk ie j  zna c h a ra k te r  n a jpo ­
w szechn ie jszy  1 p o leg a  n a  d o s ta rczen iu  ch o ry m  bo­
nów  n a  b e z p ł a t n ą  p o rad ą  w o lnoprak tyku- 
jąoych  w  W arszaw ie  lek a rzy . W ydaw ane  p rzez 11 
O kręgow ych K om isji Z drow ia, pok ry w a jący ch  sią 
te ry to r ia ln ie  z  O środkam i Z drow ia, bony  upow aż­
n ia ją  n ie  ty lk o  do  p o rad y  w  zak re sie  chorób  we­
w n ę trzn y ch , dziecięcych  i  po łożniczych , a le  rów nież 
i la ry n g o lo g ii, n eu ro lo g ii, o k u lis ty k i,  d e rm ato log ii, 
d en ty s ty k i i  t.  p . L ekarze  c i za  p rzy jęc ie  chorego 
w  sw oim  g ab inec ie  o tr zy m u ją  z  funduszów  B ady  
po  2 zł. za  w izy tą  u  cho rego  w  dom u 5 zł. Oprócz 
b ezp ła tn e j p o rady  cho rzy  o trz y m u ją  od lek a rzy  
ta k ż e  i  bezp ła tne  recep ty  n a  le k a rs tw a  1 m ogą je  
o trzy m ać  w  każde j ap tece.

D ru g im  n iezm iern ie  w ażnym  w  naszych  w aru n ­
k ach  dz ia łem  Jest o p ie k i  o tw a r ta  n ad  dw om a k a ­
te g o ria m i po trzeb u jący ch  pom ocy: zagrożonym i lub 
d o tk n ię ty m i g ru ź licą , o raz  n ad  k o b ie tam i c iężarn y -

RADOMSKĄ
Sam obójstw o na cm entarzu

: W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  n a  ni_ _  _____________
' co-katolickim  pope łn ione  zosta ło  sam obójstw a. De 

ł t ,  n ieu sta lo n eg o  n a  ra z ie  nazw iska, p o p e łn ił sa ­
mobójstwo p rzez  pow ieszenie s ią  n a  pask u . P o lic ja  
d ro ży ła  dochodzenia  celem  u s ta le n ia  nazw iska  de­
l t a  i przyczyn  rozpaczliw ego kroku .

:TOMASZOWA MAZOWIECKIEGO
Dotkliwe kary

■ W  czasie  od 4 do 22 kw ie tn ia  IS fl r. 
ta to w y  _w_ Tom aszow ie M sz. u k a ra ł

s ta ro s to  po­

nd 1008 zł. do 5.709 zł. 84 osoby ra^po ta jem -

n y  u b ó j, niedozw olony  h a n d e l, , 
l  w yw óz żyw ności z  d y s try k tu , 
p rzew ażn ie  żydzi, a  ty lk o  k ilk u  I

NI* udała się w ypraw a złodziejom

m ocą w y rw an ia  o k ien n icy  .od. fron tow ego  o k n a  sk ła d ­
n icy , skąd  usiło w a li sk ra ść  d w a  i  p ó ł m e tra  m ąk i 
ż y tn ie j.  S p raw cy  p rzy g o to w a li sob ie  śro d k i Hn 
p rzew iez ien ia  łupu ,- -   ------ , w sk azu je  n a  p lanow o p rz y ­
g o to w y w an ą  kradz ież . .W łaściciel sk ła d n ic y  p rz e ­
szkodzi! jed n a k  złodziejom  usłyszaw szy  bow iem  p o  
d o jrzane  szm ery , w s ta ł z łóżka i  n d a ł s ię  do  sk le ­
pu , czym  sp łoszy ł spraw ców , k tó rzy , pozostaw iw ­
szy  to p , zb ieg li, n ie  z a b ie ra ją c  n iczego  ze sobą. J a k

S p ec ja ln e  dyplom ow ano h ig ien is tk i . 
K o m is ji Z drow ia ROM przep row adza jąc

ro z tacza ją  op iekę m d  cho rym i
. . . .  -  jen lem , k ie ru ją  ich  do p o rad n i .......
g ru ź liczy ch , san a to rió w , p rześw ie tleń  t  zd jąć re n t-

O kręgow yeh 
w yw iady  
n a  g m z- 
przeclw

g enew sk ich , opa tru n k ó w  ch iru rg iczn y ch , odm  lecz-

........................ t jU A M A K K
2548 g ru ź lik ó w  1 ponad  3.000 dzle- 

• ‘ "  ’ - ^ k te r  i

b la d y  o raz  . 
u lu  o b ję to  oj 
c i. R óżne za__ 
P il.  lecz także 

Rów nież

z a b ie g  m ia ły  n ie  "tylko ‘ c liarel 
;źe i  a k c ji zapobiegaw czej.

ta c z a  sie  o n ie ię  n ad  k o b ie tam i p łeże rn y m i X m a t­
k am i k arm iący m i. O trzy m u ją  one fachow e

okręgow ych roz- 
'  ‘ ' I  ma" 

porad :
s ie  p rzez c a ły  czas  pozosi

>orady,
zw ania

.. c iąży  t  k a rm ie n ia  n ie m o w lą t W  ce lach  dożyw ia­
n ia  rozda je  s ię  p ro w ian ty , kasze, m ąkę, c u k ie r , mle-

m a tek  ka rm iący ch , 4119 dzieci do  la t  2 1 4475 dzieci 
od la t  2—14.

O d ro b n y  now y  u  n as  dz ia ł p ow sta ł w  sw oim  cza­
sie  w  W arszaw ie s łużba społeczna w  szp ita lach . 0 - 
becnie ROM k o n ty n u u je  ja  n a d a l, p rz y  pomocy 
p ie lęg n ia rek  społecznych , n ad  w szy stk im i osobami 
z n a jd u jący m i s ie  w  szp ita lach  1 pozbaw ionych  opte 
k l rodz inne j. D la  ty o h  osób rob i s ta r a n ia  o zapom o 
g i p ien iężne, paczki odzieżowe 1 żyw nościow e, b ile ­
ty  ko lejow e, w yszuku je  p racę , m ie szk an ia  u  osób 
p ry w a tn y c h  1 w  sch ron iskach , u d z ie la  po rad  p raw ­
ny ch  i In fo rm acy j, słowem  z a ła tw ia  wszy­
stk ie  sp raw y  osobiste, k tó ry m i c h o rzy  za jąc  s ie  m e 
m ogą. O ro zm ia rach  te j  akc ji n a jle p ie j sądz ić  m oi 
n a  chociażby  s  n a stęp u jący ch  c y f r ;  w  kw ie tn iu  
s ta le  k o rzy s ta ło  z n ie j  888 osób, d la  1699 osób p ie ­
lęg n ia rk i społeczne w y s ta ra ły  s ią  o  za s iłk i,  d la  2958 
"ywnośó, 581 odzież i  178 p racą.

P o siad a jąc  w iele  zak ładów  w  W arszaw ie. Ściąga­
jąc  liczno rzesze podopiecznych, ROM m u si dbać 
rów nież o  ich  s ta n  h ig ien iczn y , a b y  n ie  s ta ły  sie 
one, p rz y  ta k  w ie lk ich  sk u p isk ach  lu d z i — rozsad- 
n ik am i zarazków . W  zw iązku  z • ty m , sp e c ja ln i In­
spek to rzy  sa n ita rn i p rzep ro w ad za ją  s ta le  odpo­
w iednie  kon tro le . C hodzi t u  n ie  ty lk o  o  u trz y m a ­
n ie  w  zak ładach  czysto ści i  p o rząd k u , a le  ta k ż e  o 
zbadan ie  s ta n u  zdrow otnego  p ersone lu  ty c h  zak ła ­
dów. W y siłk i bow iem  s ta łe j  in sp ek c ji s a n itm n e j 
zm ierza ją  n ie  ty lk o  do  p o d n iesien ia  poziom u h ig ie ­
n iczno -san ita rnego  pom ieszczeń f sprzętów , a le  do  
o s iąg n ięc ia  m ożliw ie n a jw iększe j w arto śc i odżyw ­
czej l  zd row otnej w ydaw anych  posiłków , o raz  n ie ­
dopuszczen ia  do  z a tru d n ie n ia  w  k u ch n iach  perso­
n e lu  c h o re g o .............

Z,LUBLINA /  !
Dwie świnie — dwa lata

_

W  jed n e j . 
ca  sk rad ł dw ie 
n ie leg a ln ie g d z ieP to ź a b i8 ta ł '  ę 

W  rez u lta c ie  am a to r św iń  s ta n ą ł  p rzed  S ądem  O- 
L n b lin ie , k tó ry  sk aza ł go  n a  8 lata

OD 1828 ROKU

f t  E l \ B  E M  T O  W J l  Ą  U
last |#go znak. Gżym starszy. tym wiqc*| wad 1 tym wWmse bu (W 
zou&nda — bo tylko co wartościowo |#st trwał#.

Mynek |oal makiom domieszki do kawy. która pochodzi s fabryki 
FRANCE pod Krakowem. Zna go dolnze drlsjejsro gospodyni, tok |ok 
zneża go |o| matka ł babka. I w obecnych masach domleerkn FRANCK 
#ost równia dobra lak dawnW.

A chociaż dslsial cłaszy sią takim  powodzeniem. ża — 
mimo wszelkich wysiłków — nia zawszą potrafimy podołać 
zapotrzebowaniu, to przecież stwierdzicie z zadowoleniami 
w paczce pod znakiem młynka lest la, co było dawniej, — 
prawddwg, domieszka

Fram It
3
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Spóźniony pociąg
P o w i e ś ć

Ksiądz Ambroży przetarł oczy. W mieszka­
niu naci n im  p ła k a ło  dziecko. Szary skrawek 
nieba z a g lą d a ł dżdżystą, smutną godziną ranka.

Orały zegary na wieży klasztornej.
K o ry ta rz e m  k to ś  p r z e b ie g a ł  n ie u s ta n n ie  ta m  

i zp o w ro te m , n e r w o w y ,  s z y b k i  tu p o t  nóg .
W  p o k o ju  m ro k  c z a i ł  s ię  j e s z c z e  p o d  s to łe m , 

w  za g ię c ia c h  w n ę k i ,  o b e jm o w a ł  s k r z y d łe m  r a ­
mie s z a fy  i k o m o d ę .

Ksiądz był pod wrażeniem snu. Zwolna jed­
nak zacierał się jego obraz, w miarę jak przy­
chodziło całkowite rozbudzenie.

W sąsiednim pokoju otwierały się wciąż 
drzwi, ludzie wchodzili i wychodzili, dolatywa­
ły strzępy rozmów.

Ksiądz zaczął się już ubierać i szeptał ranne 
pacierze, gdy rozległo się pukanie do jego drzwi.

— Proszę.
Poprawił jeszcze sutannę; skrzydło otwartych 

drzwi. Ujrzał człowieka w  policyjnym mundu­
rze. Nieznajomy przedstawił-się;

— Jestem komisarz Żorski. Tutaj obok po­
pełniono morderstwo i chciałbym prosić księ-

— Morderstwo?. . .
Komisarz wpatrywał się swoimi małymi, chy­

trymi oczkami w wystraszona twarz księdza.
— Chodzi mi o to, źe ksiądz dobrodziej, jako 

sąsiad zamordowanego słyszał jakieś głosy, 
walkę, szamotanie? Tutaj na miejscu jest sę­
dzia śledczy i jeśli ksiądz mógłby nam służyć 
pewnymi wskazówkami, wyświadczyłby spra­
wie wykrycia mordercy i wymierzeniu spra­
wiedliwości przysługę.

W sąsiednim pokoju urzędował sędzia śled­
czy.

— Bardzo przepraszam księdza, źe go tu fa­
tyguję i narażam na wstrząsy, ale już taki nasz 
zawód.

— Jeżeli mogę coś pomóc tutaj, to bardzo 
proszę, powiedział wystraszony jeszcze ksiądz 
Ambroży.

— Zamordowany nazywa się Andrzej Urban.
Wskazał księdzu krzesło.0 Byli w zwykłym

stołowym pokoju z dużym stołem pośrodku, 
staroświeckim kredensem i ialcąś wyblakłą re­
produkcją obrazu Matejki. Właścicielka miesz­
kania wynajęła przylegający do stołowego po­
koik _ zamordowanemu.

Ksiądz zatrzymał się w pokoju nieboszczyka 
męża gospodyni, po śmierci którego zajmowała 
się odnajmowamem pokojów przyjezdnym.

— O której godzinie ksiądz przybył tu, do te­
go domu?

— Prosto z  pociągu. Przyjechałem pospiesz­
nym o 7-ej wieczór i przyszedłem do mieszka­
nia. Zawsze się tu zatrzymuję. Zjedliśmy krótki 
posiłek i z gospodynią 1 tym panem co tu miesz­
ka poszliśmy do miasto. Bardzo lubię, panie 
dzieju, Częstochowę, bo to moje miasto rodzin­
ne i zawsze roiło człowiekowi popatrzeć na 
stare kąty, gdzie się spędzało młodość.'

— .0 której państwo wrócili?
— Była 10,30, bo akurat na wieży wybił ze­

gar i sprawdziliśmy nasze zegarki.
— Czy ksiądz nie słyszał za ścianą jakichś 

głosów?
— Nie, nic.
— Piliśmy herbatę w tym samym pokoju, 

drzwi do tamtego były zamknięte i panowała ci­
sza. Gospodyni powiedziała, pamiętam dobrze: 
— Ale nasz sublokator śpi cicho, jak trusia. A 
może wyszedł frontowymi drzwiami? — Nawet 
pamiętam zastukała i przycisnęła klamkę. Drzwi 
były zamknięte. Wypiliśmy herbatę. Gospodyni 
znów powiedziała: — żebym tylko nie zaspała, 
mam tego pana obudzić o 5-tej. — Pogadaliśmy, 
panie dobrodzieju i poszedłem spać. Długo czy­
tałem „Żywot św. Franciszka z Asyżu“, ale nic 
nie mogę powiedzieć, bo nikt nie szedł i było 
wszędzie cicho.

Sędzia spytał:
- -  To wszystko co ksiądz nam może powie­

dzieć?
— Tak, panie sędzio.

— Przepraszam jeszcze raz za fatygę i nie­
miłe indagacje.

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY ___
Karol wrócił w godzinę po swoim wyjściu. 

Weronika spała. Położył się w ubraniu na tap­
czanie. Był bardzo zamyślony. Nazwisko Urba­
na, które słyszał w nocy z  ust Weroniki, obraz 
zamordowanego, kojarzyły mu się ze sobą. Nie­
wątpliwie był to ten sam Andrzej Urban, o któ­
rym opowiadała Weronika. Fragmenty opowia­
dania chwilami urywane stwarzały jednak pe­
wien zespół, wzajemnie o siebie zazębiony 
i logiczny.

W czasie oględzin zwłok przesunęła mu się 
pewna myśl: — Dlaczego Manderley, mąż We­
roniki, popełnił samobójstwo? — To było tro­
chę nielogiczne.

Cios w serce .Urbana musiał być zada­
ny z bliska. Komisarz policji ze swoją teorią 
zamordowania przez kobietę lekkich obyczajów 
był śmieszny. Jedyny dowód pozostawiony 
przez sprawcę — damska brązowa rękawicz­
ka, budował śledztwo na bardzo kruchych pod­
stawach.

Sprawa wydala się Karolowi skomplikowana. 
Fakt, że Urban był bez marynarki i spoczywał 
na łóżku dowodził jednak, być może słuszności 
teorii komisarza — stwierdził po głębszym za­
stanowieniu. Powstał mu w związku z morder­
stwem pewien obraz, nie był on jednak pełny 
i posiadał duże luki. Znalezione pieniądze, nie­
naruszony portfel, wykluczały zbrodnię w ce­
lach rabunkowych. Pobudki musiały być inne. 
Była pewna okoliczność, szczegół, który uświa­
domił sobie teraz. Sztylet był własnością wła­
ścicielki mieszkania. Zwykle leżał na stole, jako 
przedmiot ozdobny, wykonany artystycznie 
z  damasceńskiej stali. Za tym wyłaniały się za­
sadnicze założenia. Morderca nie przyszedł tu 
z Zamiarem zbrodni, ale plan powstał już na 
miejscu.

Zagadki kryminalne interesowały Karola, 
przede wszystkim z punktu widzenia psycholo­
gicznego. Z praktyki wiedział jedno: wszystkie 
czyny musza mieć pewne uzasadnienie psycho-

logiczne; kryminologia mogła się opierać je­
dynie na tym założeniu. W swoim czasie wy­
razi! się uawet: najlepszym detektywym po­
winien 4*ye psychiatra.

Spojrzał na Weronikę, spała dalej: Oddy­
chała równo i spokojnie. Cienie pod oczami na­
dawały iej twarzy wyraz zmęczenia i jakgdyby 
cierpienia.' Linię twarzy, łuki policzków brwi 
miała lekko ściągnięte, prosty nos trochę suro­
wy, usta rozchylone, blade, dolna warga miękka, 
łagodna. Szczególnie piękna wydała się Karolo­
wi linia szyi, ginącej za uchem w kasztanowych 
lokach.

Deszcz mżył: to mdłe światło, padające na 
twarz Weroniki wysubtelniało jej delikatność.

Patrząc na Weronikę czuł jak bardzo ją ko­
cha i jak jej przeżycia czyniły mu ją bliską. 
Tęsknota do stworzenia z  Weroniką trwałego 
szczęścia uświadomiła się Karolowi w tym mo­
mencie z  cała siłą, którą daje tylko bezpośredni 
obraz osoby ukochanej. Oddalenie wysubtelnia 
nasze uczucia, czyni je bardziej abstrakcyjny­
mi i być może utrwala. Im dłużej czekamy, tym 
większą staje się nasza radość i nasze szczęście. 
Oddalenie — zbliża. Moment połączenia staje 
się dla ludzi o głębokich uczuciach wydarze­
niem.

Karo! wrócił znów do sprawy Urbana. Była 
to właściwie myśl, niezależna od jego woli. 
Świeży obraz wracał: Dziwne było ciało nie­
boszczyka. Grymas na twarzy, który został po 
śmierci czynił ją raczej niesympatyczną. Cie­
kawe, pomyślał, jak szybko wpadną na trop 
mordercy? Komisarz prowadzący śledztwo 
uchodził za zdolnego detektywa.
Powoli zaczęło go ogarniać zmęczenie — za­
snął. Obudził się około południa. Weronika sie­
działa na -fotelu, ubrana. Zeskoczył szybko 
z tapczanu i roześmiał się.

— Nie śp isz? ... Dawno w sta ła ś? ... Wypo­
częta? . . .

Przywołał służącą, polecił przygotować śnia­
danie. Usiadł przy Weronice, blisko; przycisnął 
ją do siebie. Wiedziała, że cieszył się nią. Czu­
ta się dobrze w ramionach Karola. (d . c. n.)

Laboratorium chemiczne
przyjmuje 

do analizy i badania, kruszce, 
piryty i t. p.

(długoletnie doświadczenie)

B en then  O/s. P a rk s tr .  1.

Smary wozowe
c. zielony i żółty ppleca 

P ’a ^ F ' t f i E a !  s s s i M 'd g w
wŁ STEFAN RUDNICKI 

Biuro sprzedaży: Warszawą — Mokotów 
Kazimierzowska 70 m. 7, tek 4-28-34.

W C
a s i© e s @ B f f s ^ i  

Zaflegmienie, nawet zastarzałą astmę, kata­
ry żołądka, kamienie żółciowe, żółtaczkę, 
choroby nerek i wątroby wyieczam-specy­
fikiem zagranicznym PINUZAN - SALWA­
TOR pod gwarancją za zwrotem pieniędzy 
PINUZAN-SALWATOR został zarejestro­
wany w Woj. śl. i uznany przez słynnych 
lekarzy jako środek gwarantowany i nieza­
wodny w leczeniu beznadziejnie chorych. 
Cudowny ten środek znany jest w kraju i za 
granicą. — Prawdziwy PINUZAN - SAL­
WATOR nabywa się jedynie w Laborato­
rium Głównej Wytwórni — Kraków, uL 
Długa 49, m. I. Cena 1 butelki 400 gr. 14 d  
Przyjęcia chorych od 9—12 i 3—6. W nie. 
dziele od 9—12. Na prowincjęwysyłam za- 
pobraniem.^

G eneralne Przedstawicielstwo

Tmp«t I kelw ewyih 8 JL
Częstochowa, B Aleja 20 TeL 17-90 

poleca w hurcie i detalu 
#*###* o z a r n y  d e  z a e le ra ss is -  
a ls , tapetę i wszelkiego rodzaju pa­

piery kolorowe

Sprzedaż naczyń kuchennych 
I tow arów  tekstylnych

została przeniesiona na ul. Piłsudskiego 17 
vis a vis Dworca kolejowego.

SKŁAD APTECZNY

tostał przeniesiony na ul. Piłsudskiego 17, 
naorzeciw Dworca kolejowego.

R O W E R Y ,
rem y  I 
r o w # r o w #

z a  z e z w o l e n i e m

Częstochowa. 8 Jotelewlcza 6.

45 L A T  A  B IU S T  
16-LETNIE#. 
znow u b iu st 
dy  m ia łam

o siąg n ięc ie  pełnego  
jęd riieg o  b iu s tu  p rzez 
zw yk łe  zew nętrzne  u- 
•źyele. C ena  B zł. C a­
ły  p a k ie t  k u ra c y jn y  
18 zL  W y sy łk a  b. 
d y sk re tn a . K to  w 
trzech  d n ia c h  prześle  
w ra z  z zam ów ieniem  
w y cin ek  ogłoszenia

L a b o ra to r iu m  „T E -B N ‘% L U B L IN  L  S k r. poczt. 78.

Dalie, Mieczyki wielkokwiatowe 
Rośliny zielone i kwitnące oraz 
Rozsady Flanc waizywne, kwiatowe

H #  # # W # k q  T m k m *  ( * # m h ś m k
Częstochowa, Aleja Wolności 44. idem K<%cM

" m m rn w
*  Caęsled$esle, o!. Bąbrewskteg® 17

po lec i w ró ź a y c h  o d m ia n a c h  p a p ie ry  listow e,
d ru k a rsk ie , o is e m n e , o rz e h ltk o w e , p e rg a m in o
we, b ih u lv  o ra z  w *zełkn- m # t e r a t o  p -sm lf tin e

—  y w u o w n W i  m u m i n n m n i  —  

HURTOWNU GALANTEM
Antoni Orłowski

Warszawa, Wolska 12 (obok pL K6rc*!ego)

'wszelką galanterię i sztuczną biżuterię, w wiel­
kim wyborze, - w licznych asortyment*!* — 
stałe nowości, po cenach bezkonkurencyjnie 

niskich.
Prowincja — zaliczenia. Cenniki na żądanie.

Kmęgmnda „Pneaamaff
M im k p r *  * # !# # !* # #  
dm uŁ « « i  « # # * !# «  M  

w «W ą Mwm. PlmiHdrlign.

P 0 T 0 Q 8 A F 1 0 Z S E P R Z Y B O R Y
p® e e se e h  fs b ry e s s y e b  p s le e s

U A M  C I C H K C K *
O Aleje U (w podwórza).

V  w i e l o b a r w n y m  i m r ty m ty c z n y m  

wydmom pocztówkowym

*  K*#W#
m fu### %

F ę d s lą fe o w a n le  
WeepsiSIs, wćwy oddali 

• s U  o lą  posługą 
Ł t p .

W # « W a w e w ł

H # |n lk o w l

R odeln® .

m m m m m m .
różne, nowe stąnisły oraz kupuje 

Narutowicza 26. naprzeciw szkoły.

Aużytwucie 
/B A lM M jttO ' 

y * , i

b u r t  i .o ź a  27 a .

Hartownia Kolonialna
ZOFIA BAWARSKA 
Vimawi« a i .  P ta s ia  2 

(p ity  Placu te ł .  Brem») te ł, 245*70. 
S tile  w  LssJti'&lei s i  S o w a  f l .  

iB e g s i o  z a o p a t r z o n e  w towar. 
'S. 77 Wytwórców I Dostawców upra­

sza o składanie ofert.

FO L SIiA  WYTWÓRNIA, 
mogąc# wytwarzać ir  dkl spożyw­
cze, chemiczne, kosmetyczne t t .p .

bez kapitału, którzyby eoraaflłe>- 
walt wyrób aktualnych i produkcyj-

poczt 43.

ó w l# ź#
w różnych gatuafeaeb, 
rozsady feapusły wctesstej 
fcałaffotów i ittne poleca 
Bf©r1$Isw  *

gw ręM gfśw  
© flsersäleh, 

wielkość 43 (27% Zgłoszenia 
do Kuriera Częstochowskiego, 

pod

B-cia J. & T. Falkowscy & S-ka

W arszaw a, ul. Graniczna Nr. 17
poleca:

Galanterię w pełnym wyborze.
Biżuterię sztuczną, zabawki.
Walizki, teczki, torby dla gospodyń. Sienniki, worki. 
Kosmetykę, lustra ceraty. Materiały piśmienne. 
Artykuły t-my „Dobrolln".

Częstochowa, Dąbrowskiego 20. ■ Teł. 14-22
PO L E C A : Kosy. K arbid.

Palniki karbidowe i t. d.

F I R M A

M  w  r  t  I  O  #  t  m  l

Wyrobów Fabryki ##RRt P M  S. A.
przeniesiona została z Placu Daszyńskiego 8

b a  ul.

dla zawodów koMeeych
ogłasza za zezwoleniem Władz Szkolnych 

Wpis) W# s*M ł K rew bdd^, Gospoiłsrczej, 
B#W#ssaiq| 1 Wychowawczy AtPrssHsrhoU.

. K ancelaria Szkeiy p rzy  u l. D ąbrow sk iego  Nr» 22 
udziela Informacji i przyjmuje zapisy codz. od g. 9—11 rano.

% o b u w ie m
Minut SZEWCZYK
»ostsS pn8e»i«d<my 
s Os $ies-Di siM rs &

n #  A L  W # łn * 4 d  M.
m A w* Nr n
, Ofg^ odnawia platery.

O praw a portr#t6 w
MK« m »h,qr ,

T II A la j»  4 0
N # fu « o w lo * m  11)

»M i l# »  d» «MmmoMi,
*  i k M sk» I Mw* W N *W « #*m I « w  
4«# #» O m in ln  O eh w W « * * «  C«głali 
.R # # "  *. O. K nW w ,« * y % = *  
w  Cm l łd M ", I «WK& m W » pnemkilo- 
«# « Wky PMiiJ A li p  17 4* #— w  W*- 
W D A * *  W W PW M .M

Z d sa  * # e l ; to ry
Wwml**#, Kf#ko##kł# Pfftdmkśd# 9, 

" '  » * * * * *

X b i o r  n i c a  / a /  „ S P O Ż F M 4*
I-go Mala 4„ tel. 10-20

zawiadamia, źe rozdawnictwo jaj na
m -c m a j  1941 r . 

po 3 Jaja na osobę na kupon Nr 55 
dla punktów rozdzielczych (sklepów) odby­
wać się będzie wg. kolejności NN punktów 

rozdzielczych.
Porządek sprzedaży:

I do Nr 69 
70 „  .  94 
93 .  .  117 

118 .  * '39 
140 158
139 . .  240 
2 «  m .  BO 
321 400

_ ,401  .  „ 460
20. 3. sMepy z gm. Grabówka 

Bliższe szczegóły na miejscu. 
U w a g a :  W razie braku lał. rozdawnictwo 

moto byó czasowo wstrzymam

Piątek dn. 9 5.
Sobota dn. 10 5.
Ponledz. dn. 12 5.
Wtorek dn. 13 5.
środa dn. 14 5.
Czwartek dn 15 5.
Piątek dn. 16 5.
'Sobot# da. .7 5.
Poiiiedz. dn. 19 5.
Wtorek dn. 20. 3. sM



Chroń bieliznę—oszczędzaj mydłą — 
przez KIARAX1

Tb dW8 ważftS ż o d a n ia  każd e j 
g o spodyn i! Trudno dziś o  b ieliz­
n ę , tru d n o  i e  m ydło! i d la teg o  
Specjaln ie  dziś trz e b a  p rzy  p r a ­
n iu  o szczę d zać  m ydła a  jedno* 
eześn ie  d e lika tn ie  o bchodz ie  się 
e  b ie liznę . K larax sp e łn ia  o b a

z a d a n ia , b o  ro zp u szcz a  B ru d  
już p rzy  m oczeniu  a  p rzy  tym  
zm iękcza  w od ę , w ięc z a p o b ie g a  
w apn ien iu  m ydła . K larax m ożna 
nab y ć  w e w szystkich lepszych 
« k le p ach  b e z  kartek .

K L A R A X  W Y R Ó B  F I R M Y  S C H I C H T

LAMPY PRZECIWLOTNICZE
do o ś w ie t le n ia  fabryk, warsztatów, lokali handlowych, bram, 
korytarzy, klatek schodowych, miejsc pracy i lokali mieszkalnych. 

Polecamy również żyrandole, lampy biurkowe, stojące, nocne, grzybki i t. p. 
„ELECTR1T” Przedsiębiorstw o Elektrotechniczne ZBIGNIEW KOZŁOWSKI 

C zęstochow a, A leja Najśw. Maryl Panny Nr. 35.

A * *
W CZ ĘSTOCHOWIE  

poleca Sz. K lienteli sw oje usługi w dziedzinie farbow ania i chemicznego prania 
wszelkiego rodzaju garderoby, dywanów, portier, przędzy, sztuk i innych, 

f a b r y k a  u l  Z a o ł a a a A a k a  5 / 1 6 .  I S k l ^ ,  u L  N .  P a n n y  5 2
T e l e f o B  1 4  6 0 .  | T e l e f o n  1 4 -6 1 -

KANTOR PRZEWOZOWY 

Józefa Kossowskiego
został przeniesiony 

z ul. Orzechowskiego 3 na 
Ä 9 e | ^ W o 9 n o i e l  3 3
TMtSfittanie N r. 6 . p a r te r  Drawa < frcyn* .

JDWWMND
■ s fo t iu a  f i ę  i t h m e o ,  /

POZEgBIENUElNMEmH

gs^o K w p cv  s  g»rowlrae|i
polecam  po cenach  h u rto w y ch  następ u jące  arty. 
tu ly s  p an to f le  ra n n e  dam sk ie  t  m ęskie, wstąż­
k i rypsow e i  ta fto w e we w szystk ich  kolorach 
i  szerokościach , k o ro n k i i  w staw k i, walansien- 
k i,  szn u ry  jedw abne  w  trz e c h  grubościach, 
apaszk i i  s za lik i szyfonow e i  jedw abne, chu­
steczk i g ład k ie  i deseniow e, g u m y  do wciąga- 
n ia  % pod w iązkow e, b iu stonosze, g u z ik i, taśmy, 
sznu row ad ła, z a trza sk i, sp in k i,, k ra w a ty , koł­
n ie rzy k i dam sk ie  i  m ęskie , p a sk i damskie 
i  m ęskie , szelk i, podw iązki, jed w ab  do cerowa­
n ia  i  szy c ia , ak sam itk i, s zp ilk i, błyskawiczne 
zap ięc ia  czesk ie  i k ra jo w e, sz tuczna  biżute­
r i a  i  t- p . g a la n te r ia . Zam ów iony tow ar wy­

sy łam  za zaliczeniem  pocztowym  
Dom T ow arow o • H and low y  M- TWAROWSKŁ 

W arszaw a — u l. M arsza łkow ska  130.

K aagseorst s  p row iree iil 
P o lecam y  a r ty k u ły  p e r fu m e ry jn o  -  kosm e­
ty c z n e  i f ry z je rsk ie  p o  c e s a r h  h u rto w y ch  

P O P Ł A W S K I  1 S Z Y M A N O W S K I 
W a r e s a w e ,  N o w y  Ś w ia t 2 2 .  T e L  6 -6 0 -8 7 ,

K u p n o

K A SY
N atio n a l w szelkie 
m aszy n y  b iurow e, 
n a w e t zepsu te  k a ­
p u je m y  s ta le  — 
„ C e n tra la  M a­
sz y n "  M arian  P u j 
d a k , W -wa, M ar­
sza łk o w sk a  118.

P O K Ó J I
um eb low any  w y-i 
na jm ę . 1 M a ja  24. [

m i e s z k a n i e  I
do w y n a jęc ia . — 
Ost, Grosz, K rę ­
ta  12. 1355

K U P IĘ
w ysok ie  gum ow e 
b u ty  m ęskie  no­
w e lu b  używ ane. 
H a rc z y k .  Często 
chow a, B ór 19.

ŁÓŻECZKO 
d z iec inne  w c 
b ry m  e tan ie  k u ­
p ię  zaraz . W ilso­
n s  10,12. 1876

MOTORY
elek try czn e  k u p i­
m y :  1 , 2 . 5  KM. 
C zęstochow a, sk r. 
Ś3, te le fo n  23-79.*

K U P IĘ
m a łą  lodówkę po­
k o jo w ą .. W iad o ­
m ość I I  A le ja  S3.

K U P IĘ  
n ied u ży  p l a c  
w p ro s t od włości-

3 & Ä Ä
ę y z ja “ . 1968

KBA K Ó W  
tu b  okolica!! K u- 
p lę  kam ien icę  -  
w ilę , p a rc e lę  lob 
p rzed sięb io rstw o  
p rzem ysłow o-han-

P i ja w k a  19. ( In ­
n e  m iejscow ości 
n iew ykluczone!)

BO W EB  
d am k ę  k u p lę . A- 
d re s  w  A d m in i­
s t r a c j i  „ K u rie ra* -

BO W Y N A JĘ C IA  
2 ra z y  po  2 poko­
je  z  kuchn ią , \  
g o d y  i  pokój z 
eh  n ią . Demblń-

m ieszkan ie , u rzą ­
dzenie  ekepow e. 
d z ie ln ica  ru c h li­
w a, p oszuku je  p ro  
p ozyc ji. O ferty  
„ K u r ie r“  pod 
„P ro p o zy c ja“ .

PO TR ZEB N Y  •
b u c h a lte r  . b ilan - 
s is ta  z n iem iec­
kim . O ferty  „ K u ­
r ie r  Częstochow ­
sk i“  -  ..O . F .“

W Ó ZK I i N A TY CH M IA ST 
D Z IE C IĘ C E  p o trzeb n y  wspól- 

h u rtow o  i detali-1  n ik  do p racow ni 
czn ie  po leca „ H e r  cuk ie rn icze j. Ofer 
m es“ , I I  A le ja  42,1 ty  „B enom a“ L. 
te le fon  22-66. iB .  2064

MŁODSZA
dziew czynę p rze ­
sied loną do dzie­
cka i  pom oc pan i 
dom u z dobrym  
gotow aniem  p rzy j 
mę. O fe r ty  z  w a ­
ru n k a m i — „ K u ­
r ie r "  pod „ P rz y ­
ch o d n a" . 1959

DO. W Y N A JĘ C IA
pokój z kuchn ią , 
słoneczne. Chło- 
pick icgo  231.

PO K Ó J
um eb low any  do 
w y n a jęc ia . M ic­
k iew icza 78.

K U P IĘ
k a p u s tę  k iszoną 
„G ospoda W ar- 
szaw ska, I I  A le­
ja  41. 1389

PO T R Z E B N I
chłopcy  do rnz- 
p rzedaży  gaze t. 
K o lpo rtaż  ..Ru- 
oh u " . A le ja  40.

O D N A JM Ę 
po k ó j osobie in ­
te lig e n tn e j,  wy- 
p ła c a ln e j. Sobie­
sk iego  72, nu  7.

GOSPO SIA
do w zorow ego p ro  
w adzenia  gospo. 
d a rs tw a  dom owe­
go p o trzeb n a  od 
zaraz . C zystość o- 
sobiota bezw zglę­
dn ie  w ym agana . 
A dres  w skaże — 
.K u r ie r  CzęsL".

n i e m i e c k i e g o
księgow ości n a u ­
czam  wzorowo. J e  
den  z lo ty  godzi­
na . Zgłoszenia: 
K ościuszki 25. m. 
19, podw órze, osta  
tn ia  g ieŁ  1984

chodowyefa E. 
sk lego  Czealocho 
w s. oJ. T arg o w a 
18/22. Przyjm eU a

# k i* o  KjW . Go#.
podarz . 1953

DO W Y N A JĘ C IA  
pokó j um eblow a­
n y  — ełoueezny 
p rz y  bezdzietnej 
rodz in ie , o ddz ie l­
n e  w e jśc ie , w an­
n a , Dąhkow skie-

PO K Ó J
Öo w y n a jęc ia . So­
biesk iego  60, m. 2.

POKÓJ
um eb low any  z w y 

idam i do wyi

S M ss
POKÓJ

:  POKOJK
um eb low ane  do 
wym m jgda. K #J
c iu szk i 1,  03. 11,

SZKOŁA
TAŃCÓW

K osteckiego, Wa- 
ezpłiartóna 6, Z a ­
p isy  codziennie. 

P rak ty czn e : — 
czw artk i 6. n ie  
dzieło 5 wlecz.

BYŁA
u rzęd n iczk a  z a j­
m ie  s ię  g ospodar­
stw em  dw u  osób. 
Z głoszenia  „ R e ­
nom b" o la  „8/*

POTKZKBNA
dziew czyna um ie­
jąca  gotow ań. — 
P iastow ska  81. Po 
p lW U . MM

KŁODA

L A K IE R N IK  
b lach a rz , to k a rz  
drzew ny  i e lek tro  
m o n te r o raz  ch łop  
cy  tychże  zaw o­
dów po trzeb n i. — 
Zgłoszenia: sobo­
ta . n iedziela  go- 
d ż in a  15-17 „E lee- 
t r i t “ , A le ja  85 
w podw órza.

B A R M O N ISTA
potrzeb n y  zaraz . 
G ra  Bolo. A le ja  
48, m . 15 do  10 r.

PR ZY CH O D N IA
z gotow an iem  po. 
Irzeh n s . — K iliń ­
sk iego  3, w skaże

G A B N K I 
K A M IE N N E  

lodow nie pokojo­
we, konserwBto- 
ry  W ecka, pieto-

lazne w w ielkim  
w yborze  — W oj­
ciech  K sb as , A le­
ja  43.

DB.
J .  B E D B B SK I

C horoby w ew nę­
trzn e . ś lą s k a  16. 
12-18 1 16-18.

FO TO G R A FIC E.
N B

a r ty k u ły ,  m ate­
r ia ły , b łony , ro l­
ki. p ap ie ry  w szy­
stk ich  m arek  jpo- 

> Eii. C ukrów - 
«ki, — W arsza­
w a. M arszałkow ­
sk a  U t  daw n ie j 
W arszaw ska  Spół 
km F o to g ra ficzn a ,

ZAAW AN8DW A. 
MA

poszukuj,@ mo; 
śtii k o rzy s tan ia  z 
p ia n in a .d w a  r a z y  
tygodniow o mm za­
p ła tą , O fe rty  „K o  
r*#r"  .JZmmwmmm» 
w an s* . ' I Ä

W YDZ1EBŻA.
W IĘ

dom ek ze sk le ­
pem , ogrodem . — 
W iadom ość W a­
szyng tona- 71.

W IÓ R Y  
STA LO W E 

PODŁOGOW E 
dobni, nic iam ll- 
we w y sy ła  h u r to ­
wo w y tw ó rn ia  
S iko ra , W arsza ­
wa, N ow ogrodzka 
2, te ł. 805-97.

R E P A S A C Y JN B
(podnoszenie o- 
czek) m aszyny, 
ig ły  — tam bork i, 
części o raz  n a p ra ­
w y. C eny n isk ie . 
K rak ó w , s k ry tk a  
pocztow a 184.

DO i 
SPR Z E D A N IA

sz a fa rn ia , g ab lo t­
ka . pólkL W iado­
m ość p o r tie ra  f a ­
b ry k i  fa rb  Z aw e,

MEBLE
ró ż n e  s o l id n ie  

w y k o n a n e
p o le c a

GLIŃSKI
A k j m *

WRÓŻE 
tra fn ie , tan io . — 
K ościuszki 15 17. 
B ry g id a . 1954

O D ST Ą PIĘ
duży  sk lep  w  do­
b ry m  pun k c ie , — 
Zgłoszenia  „K u ­
r i e r  Częstochow -- 
sk i“  pod „S k lep “

W Y PRZED A Ż
lik w id a c y jn a  n a ­
rzędz i ro ln iczych , 
s ieczkarn ie , p łu g i 
i in n e . B ie d rz y ń ­
sk a  26. G rzeeiczak

SPRZEDAM
dom  2 m ieszkan ia  
d re w n ia n y  now y 
do p rzew iezien ia . 
K to  kn p i cegłę, 
kam ień  z ro zb ió r­
k i. — Sabinów - 
sk a  181. 1986

K A TO W IC K A
praco w n ia  k ap e ­
lu szy  dam sk ich  
n a jnow sze  m ode­
le. p rze ró b k i. D ą­
brow sk iego  20-a. 
u .  1. 1974

B RZY TW Y
a p a ra ty  do go le ­
n ia . ży le tk i, no­
życzki, scy zo ry ­
k i ,  noże, n a k ry c ia  
n ie idzew ne , n a ­
czyn ia  a lu m in io ­
we, em aliow ane, 
po rce lana , fa jan s , 
szkło, o rg a n k i — 
Zenon K olw as. — 
A l. W olności 3,5.

FU R M A N K I 
do przew ozu m at 
rła iów  potrzebne. 
Zgłoszenia  f irm a  
Szym kow iak , Czę 
stocbow a, K iliń ­
sk iego  16. 1963

P E N S JO N A T  
k om fortow y  W an­
dy  A ndrze jew ­
sk ie j, W arszaw a, 
M oniuszki 4, ce­
ny  um iarkow ane .

E L E K TR Y C ZN E 
m oto ry  i dynam o, 
kupuo  - sprzedaż, 
rem o n ty . Z ak łady  
koncesjonow ano 

„ E le k try k " .  W ar- 
szansą, P ic rack ie - 
g6  21/* 0,670

ZA B A W K I, 
teczki, fo rem ki, 
konew ki, kuku­
łeczki. ło p a tk i i  
w szy stk ie  eezono-

p a ż f s r
W arszaw a, M 
sz&łkowska 162-34, 
I I  p ię tro .

H urt,

D r P A W E L  BEO .
N IA T O W SK I 

C horoby  sk ó rn e  i 
w eneryczne . J a d ­
w igo  B ron ls low - 
sk a . d e n ty s tk a  — 
p rzep row adzili się 
n a  u i.  P rzem ysło ­
w ą n r .  10, w ejśe ie  
u l. K a te d ra ln a  18.

PŁA SZCZ M Ę S K I 
z a b ra n y  pom ył­
kowo w  o k resie  
W ielk iego  Tyi 
n ia  w p ra ln i 
w ig a“  K at 
na  4, p rzez n ie ­
p raw ego  w ła śc i­
ciela , p roszony 
Jest o zw ro t z a ­
m ien ionego  płaaz-

aga

sw ojego
gdyż

sue

#  mmhrmmi#

S A R
zn an a  z  w b

we.A łtyfeuiytech
niczne

H O B EW IC łtl 
K a te d ra ln a  4- 

przrnieęi-m y 
no ulicę

POD

w y k o n u je  końce- 
c jo n ew ao e  b iu ro  
podań  Ś ląska  15 
(obok poczty).

sp rzedam  p rzy  nL 
K ras iń sk ieg o . — 
W iadom ość 7-Ka- 
m łenlc  25, m . 1.

S Y P IA L N IA  
now a, ja sn a , tsp - 
cąan, sza fk ą  pod­
noszony a u to m a­
tem . fo te l b u ja n y  
w y p la ta n y  traci-

M P
I *  «mpryoh 
bow ych eorow yeh  
« M ä y e ä . m m m yw

f ta a B 'Ä :SUSaRdC

E L E G A N C K I
p łaszcz m ęski — 
sp rzedam  lub  za-

t t ^ m l k r a r
rfÖdSÄ 7 . '« ć n g .

O K A ZJA
sprzedam - to k a r ­
n ię  sto larsbo -ślu - 
s a rsk ą . R ynok  Na 
ru to w icza  85. S ta ­
n is ław sk i, Sk lep  
żelaza . ' 18G7

SPRZED A M
otom anę. Rów no­
le g ła  84, I  p ię lro . 
m . 2. 1992

POW ÓZ
i wóz lelłk i do 
sp rzed an ia . G a ri­
bald iego  6,8.

PLA C E
w  ' m iejscow dśći 
„L iszk a“  do sprze 
d an ia . W iadomość 
O rlicz D reszera  83

O k u c ia  b u d o w la n e  
N a r z ę d z ia  m a s z y n  o w o - t e c h n l o z n e

poleca
s p e c j a l n y  s k ła d  d la  p r z e m y s łu  I r z e m io s ła

KRA IN  & FESSER 
C Z Ę S T O C H O W A

A leja  N. M. P a n n y  3 5 ,  t e le fo n  21 6 0

p a r o w a
aszynę P . 8. 

sp rzedam y . W a r­
szaw a, P ie racb ie - 
go  21 „ E le k try k “.

H U R TO W A

kich  a r ty k u łó w  
g a la n te ry jn y c h  

po cenach  n a jn iż ­
szych . Z am ów ie­
n ia  p ro w in c ji po­
w yżej 100 z ł .  w y ­
sy ła  za  za licze­
n iem . M ajew ski. 
W arszaw a. Nowo­
g ro d zk a  44—4.

F O X T E R R IE R  
ostrow łosy  z  ro ­
dow odem  n a  sp rze 
d a t .  Z g ło szen ia :; 
A l. W olności 18, 
to. 3- IMG

MASZYNA
dam ska  gab ine to ­
w a do sp rzedan ia . 
R ów noleg ła  34.

„ANGORY"
k ró lik i sprzedam  
zaraz . — W ilsona 
10/13. 1876

KONICZYNA
czerw ona  do sp rze 
d an ia . P rzedm ie­
ście  K uce lin  54.

U R ZĄ D ZEN IE 
sklepow e sprze­
dam , O m ielan, — 
S tro m a  9. 1943

T ^ f i B s ©  @ i © € i © S l l  d n i  I  Z e e w szech  stron 
o tr z y m u j,  m y ty s  ą ce  p o d z ięk o «  >ń o d  k o b ie t i m ężczy zn , któ­
rz y  d z ię k i u ży cm  p ły n u  „ T a n © ”  o d z y sk a li cerę 

O  g = ^ T  M Ł O D S Z A
S ied em  d n i tu  /a d z iu ia ią o )  k ró tk a  k u ra c ja ,  zdaw ał« by  8>ę, 
ź e  to  c u d  a ied .iak  o p a r te  na  n a u k o w y m  uzasadnien iu . 
P ły n  „ T a n o ” n ad a je  c e rze  św ieżo ść , m ło d z ie ń c z o ść , gład­
k o ść , ic d w a b is tą  m ięk k o ść , a la b a s tro w ą  b ia ło ść , g tu ą  bez­
p o w ro tn ie  zm arszczk i, w ąv ry , p ry sz c z e , ż ó łte  i b ru n a tn e  ola* 
m y , lisza je , c z e rw o n o ść  n o sa  i p ieg i. G w a ra n c ja  z* skutek.

C e n a  z ł. 5 ,  3  t h s z k i  z ł. 10. M o  h  t r r e c h  dniach 
p rz e ś le  zam ó w ien ie , o iiz y m a  2 0 %  ra b a tu . Laboratorium  
„ T E -5 N "  L ub lin  1. S k ry tk a  p o c z to w a  73 . .
Uwa>-a: D o N iem iec  w v sv łk a  tx lk o  ,;o o trz y m a n iu  należności

c łn a , ja k  now y. 
ac ław ick a  12, m .

5. godz. 5—6.

M ASZYNĘ 
dam sk a  „S inge-

B a rb a ry  SK °H a- 
m a ra . 1938

m an a , a s f a l t  In-

S & 3 3 2
m . 3.

m aszynę  „S ioge- 
r a "  czółenkow ą

DOM 
40.090 i 25.000. P la ­
ce o k a z y jn ie  do  
sp rzed an ia  po leca 
Iznerow ics, O l­
sz ty ń sk a  80. na- 

„Jedno-
E T "

SPRZED A M  
dom  dochodow y
160.008. dom  now y

kbL ogród  
w ie le  in n y ch  nie- 
ro o h o m h W  p#*#- 
om S ta rk iew ics  
A W ®  K  m . 1

'ż s ś

oknu. d rzw i z o- 
knoiem  do 8 po­
koi z kuchn ią . — 
F o ch a  61.

SPRZED A M

bębenkow ą firm y  
„ S in g e r"  w  do­
b ry m  s tan ic . Se­
n a to rsk a  26. K a-

SPR ZED A M
dom  24 m iesz­
k an ia , dom  6 m ie 
szkaó . 7 m orgow e 
gospodarstw o. 
mok i  je d n a  n 
g a  z iem i, p l  . 
duży  w y b ó r. A le­
ja  41 „G ospoda 
W arszaw sk a ' — 
Bożyk. 18817

SPRZED A M  
place. Zacisze, Sa 
binow ska 28.

flance  ch rzanu , 
u l.  K iedrzydflka, 
sk lep  B ystrego .

SPRZED A M  
o k a z y jn ie  sk lep 
kom isow y s  ca łk o  
w ity m  orzą." 
n iem  i  zap row a­
dzeniem . P a te n t 
może byó zam ie­
n io n y  n a  p row a­
dzen ie  każdego  la  
nogo interests. -  
P u n k t handlow y. 
S y n e k  N aru tow i­
cza  81. Zawodzie. 
Gospodarz. 1885

SPRZED A M  
o k a z y jn ie  szafę  
S-drswiową, łóżko, 
k redens, kuchen-aaeriL;

DO
SPR ZED A N IA  

k a p u s ta  n a  o k a  
i kopy . W ręczy ­
c k a  12/16. O grod­
n ik . 1970

P A T E F O N
w alizkow y w  skó­
rze  sp rzedam . — 
D ąbrow skiego  28a 
m . I . 1975

ZGUBIONO
to reb k ę  z ró żn y ­
m i dokum en tam i 
n a  nazw isko  M a­
r ia  D raym ulska. 
Z na lazca  zw róci 

rrodzo- 
I 39/41.

ZGUBIONO
dowód osobisty  
n a  nazw isko  K aes 
m arek  M arcjan -

*60B M M *0
U b *

A R T R E T Y Z M
J E S T  SK U T K IE M  2 Ł E J  PR Z EM IA N Y  M A T E R JL  

Zanieczyszczona k rew  w sku tek  zlej p rzem ian y  m a te r ii ,  moie po­
w odow ać szereg  ro zm aity ch  dolegliw ości: bóle a r tre ty c z n e . łamasi*
w -kościach, bóle g łow y, podenerw ow anie, bezsenność, wzdęcia, odbija- 
n ią , bóle w w ą tro b ie , n iesm ak w u stach , b rak  a p e ty tu ,  sw ędzenie skóry, 
sk łonność do o b s tru k c ji, p lam y  i w yrzu ty  na skórze, sk łonność do tytis, 
ła b  nad m ie rn e  w ychudzenie , m dłości, języ k  obłożony. Choroby iW 
p rzem ian y  m a te r ii  niszczą o rg an izm  i p rzy sp ie sza ją  s ta ro ść . "
n a ln ą , zgodną z n a tu rą  k u ra c ją  je s t  norm ow anie  czynności wątroby i 

-  P rzeszło  dw udziesto le tn ie  dośw iadczenie  w ykaza ło , że w oho- 
n a  tle  zlej p rzem iany  m a te rii, ch ron icznego  zapa rc ia , kami®-

n iach  żó łciow ych, żółtaczce, o ty łości, ’ a r tre ty ź m ie ”  m ają^ zastosowani* 
z io ła  leczniczo „C ho lek innza"  H . N icroojow skicgo.

Labor, flzjo logkzno-chem iczne „CHOLEKINAZA”  H. Nłemojewsklege
W A RSZA W A , NOW Y ŚW IA T  5.

S p rzedaż w ap te k a c h  i sk ład ach  ap tecznych .

S»MW » «Wir'W«, Iw aa te

Z Y W O K O S T U

JpP' ®e ae»ł«ie ®

Ik la d .-G tó w o y :  

Warszawa, oŁ Miodowa 14

B r. W ik to r S T A Ł O W S K I
Csę te c h e w a , K, M. P e n sy  18 

Specjalista chorób eEŁSraych, **• 
aery cu sy cn  \ pęcherza- 
Przyjmuje 10 — 1 . 4  — &

Oryginalne „ L o m er f* ^  
Igły do maszyn do szyta* 
S k ła d n ic a  W y ro b ó w  

Centra

E L E K T R O H U R T

Częstochowa, 11 A le ja  38» 
T #**#oa 21*90

UW AGA! UW AGA! 
P- T. KUPCY!

N a jw ięk szy  w ybór- Duże ilości

a s z . W a M s e
dzą nowości. N isk ie  eeny . F u ­
te ra ły  do  b iżu te rii. K w ia ty  
« a w u #  1 wyro& y # n em y M #

#W M k W W sm  W W .

D r .j .N m w # Ń $ K #
L #äm » # p # « W M a # a 0 « s * 0 # e 0

moesowyefc 1 Iteetsefyee.
N. P. MmryMiaW -  M).

NASIONA
S e l l  S s y  f c w ł l e ą e e

# * .  K W W K K
AW# WaheM K

W yS m M k W  . K e r l #  I I I  A l# m  %  M L Z #  M M e e w y  * e k  # # h w ś  w y d e m m k h m  W# M p * * * ®


